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Wielki Dzień Zmartwychwstania Pańskie­
go budzi wśród nas, Polaków, zawsze nie­
zwykłe uczucia. Nie mówiąc o uczuciach re­
ligijnych, tak żywo związanych z pamiątką 
Zmartwychwstania Pańskiego w całym świę­
cie chrześcijańskim —  może żaden naród na 
kuli ziemskiej, co naród polski — nie czer. 
pał z tego v święta tyle podniety do przetrwa- 
nia w ciężkich czasach, wierząc w zwycię­
stwo prawdy nad fałszem, dobra nad złem, 
sprawiedliwości nad krzywdą.

W  okresie bezprzykładnego męczeństwa w 
latach okupacji ani na moment nie stracili­
śmy nadziei, że doczekamy się zmartwych­
wstania naszej Ojczyzny.

W  życzeniach, które sobie wówczas skła­
daliśmy, drgała jedna, jedyna nuta: „oby 
następne święta były już w wolnej Polsce".

Wierzyliśmy niezłomnie, że wielka idea nie 
da się zamęczyć ani uśmiercić, niemniej jed- 
nak zdawaliśmy sobie dokładnie sprawę z te­
go, że o wielką ideę, jaką między innymi jest 
wolność, trzeba walczyć i wspólnymi siłami 
ją  realizować.

Aż dziw bierze, że mimo tak zwanego po­
stępu, tyle zbrodni, krzywd, niesprawiedli­
wości szerzy się na święcie. Stare rzymskie 
przysłowie: „człowiek człowiekowi wilkiem", 
nigdy jeszcze nie święciło swojego triumfu 
więcej, niż w ostatnich latach. „Prawo" dc 
przestrzeni życiowej, wyhodowane w kuź­
niach obłędnej propagandy niemieckiej, ska­
zywało na zagładę narody z nimi sąsiadują­
ce, a w pierwszym rzędzie Naród polski.

Teoria o wyższości rasy niemieckiej zni­
żała inne narody, zwłaszcza słowiańskie, do 
roli niewolników. Zdeptano przyrodzone 
prawo człowieka do wolności osobistej, wol­
ności sumienia. Zapomniano o tym, że każ- 
dy naród ma prawo do słońca, powietrza, 
wody i ziemi, na której żyli jego przodkowie, 
ma prawo do wolności i decydowania o swo­
im losie, bez narzucania mu więzów z ze- 
wnątrz. Takie samo prawo do wolności oso­
bistej, wolności sumienia, wolności swoich 
przekonań, ma również człowiek w łonie swo­
jego narodu. Jeżeli postępuje się inaczej, 
'stwarza się krzywdę, a krzywda szuka zem­
sty.
. Z otchłani natury ludzkiej wylazła bestia 
apokaliptyczna o instynktach tak zbrodni-, 
czych, że rozum normalnego człowieka za­
miera z przerażenia. Czyż lata okupacji, hi­

storia obozów koncentracyjnych i to co u- 
jawnia proces w Norymberdze nie mówią o 
zbrodniach, nie spotykanych w historii ludz- 
kości?

Gdzież kres temu wszystkiemu?
Dopóki ludzkość nie wróci do zasad, które 

głosił Chrystus, dopóki na ziemi nie zapa­
nuje światopogląd chrześcijański, tak w ży­
ciu jednostki, jak i w pożyciu między naro­

dami, tak długo na ludzkość będą spadały 
straszliwe klęsk.. Może wreszcie po ostat­
niej krwawej kąpieli świat znajdzie swoją 
drogę, a ludzie dobrej woli wykażą całą ak- 
tywność w celu unicestwienia zła.

Ta tylko droga prowadzi do pokoju po­
wszechnego. Jest to jasne dla „maluczkich", 
czemuż tego nie widzą „wielcy"!

Jan Baran z Woli

Rezurekcja
Na zmartwychwstanie wokół rozmodliły

[się dzwony, 
hymn ich w polnych przestrzeniach aż

[do nieba urasta, 
a tłum idzie garściami przez zielone zagony 
zwycięskiego Chrystusa witać i czcić

[w dnia brzaskach.

Rozwiośniło się światłem w oczach młodym
[i starcom,

rozwidniło dusz ciemne i nie zbadane głębie: 
oto dni me nie zgasną, lecz wieczności

[wystarczą, 
powstanę Bożym duchem i na zawsze żył

[będę.

Na rezurekcję grają trąb weselem organy, 
w gloriach, tęczach kadzideł z grobu niemej

[otchłani
jawi się biały Chrystus, triumfujący,

[wiośniany 
i wieści każdej duszy: dziś ze mną

[zmartwychwstaniesz. 
FRANCISZEK SURÓWKA BRZEGOWSKI

Polska wiosna
Rrzerozkoszua jako w  raju, 
Kwitnie wiosna w  polskim kraju.

Strojne w kwiaty, łąki, łany, pól kwadra­
ty, miedz dywany, w słonku jasnym, kwie­
ciem krasnym, słodką wonią, rosę ronią. 
Roje pszczółek i motyle, co ich tyle, z kwia­
tów, z ziółek piją miody, słodkie gody...

Gaje, krzewy, lasy, bory w ptaszę śpiewy, 
rozhowory grają pieśni, hymny boże, ptacy 
leśni, nieustanne, kiedy zorze wstają ranne. 
A skowronki w nieb lazurze, całe dzionki,

' jakie duże, bezustannie dzwonią piosnki 
I świętej Pannie Matce Boskiej. I  jaskółka 
już szczebiota, do okółka wciąż się miota, 
popod strzechą ptaszę zwinne i z uciecną już 
rodzinne gniazdko ładzi, dzióbkiem gładzi. 
Bociek „W ojtek" choć bez „portek‘‘, lecz we 
fraku, jak król ptaków, na stodole stoi w ko­
le, patrz]” w błota i klekota karambole.

Gdzie w słoneczku, w pagóreczku już jest 
suszej, wesół w duszy wieśniak orze, sieje 
zboże, a dziewucha, z nią chłopaki, raźno, 
spiesznie i co ducha, już ziemniaki sadzą 
wcześnie. Pastuszyny, co juzyny nie dostały, 
bo w przednówek taka dola, już wygnały 
krówki w pola i przychówek. Głodne chleba, 
syte nieba, słonka, woni, kwiatów w błoni, 
pacholęta, pastuszęta, dzieci wioski nucą 
piosnki ku zabawce, na ligawce tej z wierz­
biny; pastuszyny grają rzewnie i miłośnie 
tej królewnie kwiatów —  wiośnie!... O swej 
doli, co ich boli, czarodziejską grają fletnię, 
tysiącletnią nutę wiejską... A  wieczorem po­
nad borem twarz księżyca uśmiechnięta, ja­
ko gazdy liczy gwiazdy i oświeca, bo parnię- 
ta gwiazdek wiele; kolo niego pana swego, 
niebo ściele.

Janek z Kasią, Tomek z Basią, Wojtek z 
Zosią, Stach z Małgosią i tak dalej, co się 

i wiosną przemiłosną pokochali, cicho gwarzą, 
słodko marzą luby z lubą, jak poślubią się 
w kościele, jak wesele będzie wielkie a co 
potem, na bok wszelkie troski 8 tym, jakoś 
będzie na swej grzędzie, izy dla chleba... 
tam, za morze. Pan Bóg z nieba dopomoże, 
byle ino Stacł z Maryną się pobrali i już 
wiecznie się serdecznie wciąż kochali.

Nigdzie w świecie nie znajdziecie, 
Polski ludu, czarów, cudów.
Polskiej wiosny przerozkosznej.
W żadnym kraju jak w Bugaju 
Polskiej wiosce! Koniec piosnce.

(„Wiedza i Życie“ . 1925, mr 8) 
JANTEK Z BUGAJA



Gimnazja chłopskie
Ich liczba. —  Miejscowości. — Rezerwaty zdrowia moralnego.
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Stanową one charakterystyczny objaw po­
wojenny. Jakkolwiek powitały wszędzie, ze 
Szczególnym atoli nasileniem na terenach w o* 
j e wódz t w krakowskiego i rzeszowskiego. — 
JVojewództwo krakowskie liczy ich w chwili 
obecnej 34 o ogólnej liczbie 6422 uczniów i 
Siewane w .168 klasach gimnazjalnych i 24-ech 
licealnych.

Siedzibą tych szkół są nądź małe miasteczka, 
bądz yyięasze wsie. Z, bardzo małymi wyjąt­
kami przed' wojną szkcay te nie istniały, Pod 
Wzgięoem typu są h> szkoły oigoinokazUncąca, 
a pod yyzgiguem wielkości barozo różne; od 
szKół uwuyca, Uczących nie wiele więcej po­
nad 50 uczniów aż uu zakładów dużych o licz­
bie uczniów od 200 do 550. Największe szkoły 
{ponad 200) mamy w Radłowie, Krzeszowi­
cach, Limanowej, Mszanie Dolnej, Proszowi­
cach, Słomnikach, Rabce, Kalwarii Zebrzydow 
skiej i Suchej. Pod względem formalno-praw­
nym stanowią one własność gmin wiejskich, 
lub miejskich. Samopomocy Chłopskiej, Ko­
mitetów Rodzicielskich, inśtytucyj społecz­
nych iitp. Słowem, są to szkoły niepaństwowe, 
którym prawa szkół państwowych zostaną 
przez Mlinisterstwo Oświaty po raz pierwszy 
nadane z końcem bieżącego roku szkolnego, 
jt, Jakkolwiek genezy tych. szkół dopatrywać 
kię należy w  znacznej mierze w  roapoyraceeb- 
nionych w czasie okupacji (środkach tajne­
go nauczania i  jakkolwiek rozwojowi ich 
sprzyjają specyficzne warunki powojennego 
życia, w szczególności nieuregulowana komu­
nikacja i brak w większych miastach tanich 
internatów czy burs — to jednak główną przy­
czyną powstawania i rozrostu gimnazjów i  li. 
cęów chłopskich jest

DLBKZYMI, SPONTANICZNY P©D DO 
OŚWIATY LUDO POLSKIEGO,

a tym samym pragnienie podniesienia pod 
względem kulturalnym szerokich mas chłop­
skich.

Z tego też wypływają charakterystyczne ce­
chy tych szkół, wyróżniające je od innych 
uczelni podobnego typu.

A więc cechuje te gimnazja i  licea przede 
wszystkim bardzo mocny związek ze społe­
czeństwem, z którego wyrosły i  któremu stu. 
cą. społeczeństwo chłopskie dumne jest z tych 
swoich szkół, uważa je za swoje „ukochane 
dzieci1*, otacza je troskliwą opieką. Gdy taka 
szkoła urządzi zebrania rodzicielskie, przyby­
wają na nie często z odległych okolic ojcowie 
i matki niemal w 100%, czym małe która szko­
ła średnia poszczycić by się mogła. Utrzymy­
wane też są wyłącznie środkami finansowymi 
rodziców, świadczenia bowiem państwa czy 
samorządów są minimalne, często nie ma ich 
wcale.

Pedobny jest stosunek młodzieży do szko­
ły i  pracy: poważny, solidny, często grani­
czący z zapałem. Świadczy o tym przede 
wiszjtstkim frekwencja, rzadko napotykana w 
*ai£Wh nasileniu gdzie indziej. Nawet, straszli. 
w~^.górskie zawieje śnieżne, w czasie których 
inuiu kto z dorosłych wychyla się poza domo- 
s.,vo, nie odstraszają dziewcząt i chłopców 
cc pójścia do szkoły odległej niekiedy o ład- 
hjtn kilka kilometrów.
■ >  iiMni » iiaiiA»ii.i«.iTWiMTnirwrtiMMMa—

NA BUDOWĘ UNIWERSYTETU LUDOWEGO
IM. W. WITOSA W  WIERZCHOSŁAWICACH

Rekt.rat Uniwersytetu Jagielloński ega 7.435 ct
Prof. Franoiazek Bujak M4 ał
Pref. Tadeus* Bieo 100 iŁ
Prof. Adam Vetulaai 100 A
PSL Wrocław 1.000 zł

NA FUNDUSZ OŚWIATOWY IM. W . WITOSA
złożyli:

Iłyr. Stanisław Sapyta, Kraków 1.000 zł
byr. Henryk Lewandowski, Kraków 1.000 zł
z wezwaniem do wpłaty P. P.: inż. Gierulę St., 
u u. Kleszcza Wiesława, |dyr. Gąsiewicza Fr. i inż. 
Schuten Kazimierza.

Szkoły te poczytywać należy za nauer cen 
no w powojennych czasach

REZERWATY ZDROWIA MORALNEGO,

młodzież wychowuje się bowiem znała od śro­
dowisk wielkomiejskich, zarażonych miazma- 
taihi wojennej deprawacji. Stąd ich specjal­
nie doniosła społeczna rola, której nie umniej­
sza fakt, ze poziom naukowy tych szkół jesz­
cze rnoze nie jest dość wy sola, zwłaszcza w 
.lUaisach najniższych, do których młodzież 
przychodzi mało wyrobiona w szkołach pow­
szechnych, okrojonych programowo i mało 
sprawnie funkcjonujących za czasów okupa­
cji. Ubogie zasoby podręcznikowe i bibliote­
czne, tudzież brak potrzebnych pomocy nau­
kowych, co zresztą jest bolączką ogólną dzi­
siejszych szkół, również nie sprzyjają szyb­
kiemu wyrównywaniu poziomu.

Nauczycielstwo pracuje chętnie i gorliwie 
i  pracę w tych szkołach chłopskich ceni so- 
i  chwali, ma ogólną jednak liczbę 366 nau­
czycieli aż 148 nie posiada właściwych kwali­
fikacji, o kwalifikowanych nauczycieli nie 
jest bowiem dziś łatwo. Najcenniejszy ele­
ment stanowią nauczyciele, pochodzący ze 
wsi, jako najbliżsi środowiska, fmni, przy ca­
łej swojej gorliwości ogółnej, może nie duść 
W żywają się w  problem a tykę (zagadnienia) wsi 
i jej duchowe i kulturalne potrzeby, A prze­
cież te szkoły chłopskie powinny mieć swoje

Wśród sześciu demokratycznych partyj w 
Polsce, najwiękązym temperamentem, mło. 
dzieńczą ruchliwością, buńczuczaością i wo­
jowniczością odznaczę się P. P. R. Wiadomo
o- tym wszystkim i nic dziwnego, młodość ma 
swoje prawa... Wielu też obywateli z wyro­
zumieniem spogląda na „młodzieńcze wybry-s 
k i“ tej partii, oczekując, aż się młodzież „wy. 
szumi1*! Partia rządząca i według własnego 
mniemania najbardziej za rządy w państwie 
odpowiedzialna, za dużo wkłada energii w ro­
bienie „szumu**, krzyku i hałasu © drebne czę­
sto sprawy, by miała czas na właściwą troskę
0 Państwo.

Nikomu już nie jest tajnym, ze najwięcej 
czasu i drogiego papieru zużywa ta rządząca 
partia na zwalczanie wszystkiego i wszystkich, 
przeciwstawiających się jej programowi i jej 
taktyce. A  najbardziej reklamuje swoją „de- 
motyczność**, choć zasadą demokracji jest po­
szanowanie woli i przekonań drugiego oby­
watela, poszanowanie prawa tego obywatela 
do swobodnego głoszenia swroieh przekonań.

Przykładem tego tak częsio zwoływane ze­
brania „aktywu" P. P. R. po wszystkich mia­
stach Polski, wygłaszane tam „na jedno kopy­
to" mowy przeciw PSL i Mikołajczykowi, 
przykładem tego codzienna, przebogata prasa 
P. P. R. zajmująca się przede wszystkim ata­
kami na PSL i Mikołajczyka! Zgodzi się PSL
1 Mikołajczyk na propozycję bloku, będą 
demokratyczni i postępowi, nie godzą się na 
coś, co dogadza partiom zblokowanym, są re­
akcjonistami i szkodnikami Państwa!

Zestawmy tylko dwa ostatnie głosy „Try. 
buny Robotniczej", oagwui Woj. Komitet* P. 
P. R. w Katowicach. Z gony trzeba zaznaczyć 
iż jest to jeden z najbardziej krewkim, ale 
i »  najbardziej o<Lzwierei*diaj%cy*ii metody 
walki organów P. P. R. Otóż w nr. 98 z S-go 
kwietnia br. „Trybuna Robotnicza", w ort. 
„Obóz demokracji ze. referendom zdobywa 
się na spokojny osąd PSL i jego prezesa Miko­
łajczyka, twierdząc: „Takie stanowisko pan* 
Mikolejesyke (zgoda na referendum) jeet wy­
nikiem silnego parcia elementów demokza* 
tycznych, chk*pdkkh wewnątrz PSL...“ A więc 
śą chłopi i to demokratyczni w PSL i Mikołaj- 
.g?Xk Jssjt fcdb skoro aa sobtnli
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wyraźne .t odrębne. oblicze, wynikające z opar- 
ci a pracy wychowawczej i nauczającej

O KULT ci. A . Y  DOROBEK WARSTW Y 
CHŁOPSKIEJ .

i c potrzeby Ludzie*. zadania środowiska wiej­
skiego. Po Lej linii powinny pójść i niewąt­
pliwie pójazie rozwoj tych uczelni i pogię- 
oiaine w nich pracy. Trzeba jednak ogoł na­
uczycielstwa do promcmatyki wsi ziblizye j i  
mą zapoznać, co byłoby wyiącznym zadaniem 
wiuoz szaomycn i Ruenu Ludowego.

Gimnazja i licea chłopskie, o których tu 
mowa, jano o specyficznie powojennym, do­
datnim i spoiecznie ważnym, czynniku ukui- 
Lurainienia szerokich mas, nie są jeuynymi 
szkołami średnimi, kształcącymi dzieci Wiej­
skie. Pełno ich w gimnazjach i liceach pań­
stwowych, z których niejedno (np. w Bi-res. 
ku) mogło by uchodzić za szkołę chłopską, 
dość ich również w różnego typu szkołacn 
zawodowych.

Szkoły atoli, którym poświęciliśmy tych 
kilka słów, są specjalnie cenne jako samorzu­
tny, własny, bez niczyjej pomocy stworzony 
a tak liczebnie pokaźny kulturamy dorobek 
chłopa polskiego, zdobyty już w pierwszym 

.roku odrodzonej, po straszliwym okresie oku­
pacji, państwowości polskiej.

nie dawno swoim prezesem i skoro mają na 
niego wpływ, przez silne „parcie" 1 Ale tylko 
dlatego, że się godzi na referendum! No, gdy­
by nie, nie zostało by w PSL ani jednego 
chłopa! Sama reakcja i jego przywódca taki 
sam!

Przykładani na tc drugi głos tejże kaniej 
„Trybuny Robotniczej" nie już numer 106, 
z dnia 11 kwietnia br. ,

Zachciało się PSL-ow: urządzać poświęce­
nia sztandarów w Katowicach, na terenie wy. 
łącznych wpływów, Zdawało by się, P. P. H. 
Zachciał*, słg MSkoft jczyjkowi jechać na te 
uroczystości i To ile, to nie o opowiada taktyce 
P. P. R. dlatego też „Trybuna Rofeokucan" ta- 
pominą o „demokratycznych eleSaentach 
chłopskich w PSL" i bije na odlew: „Gazeta 
Ludowa stara się zakrzyczeć sromotną plajtę 
p. Mikołajczyka — populanuegc przywódcy 
ludu polskiego w Londynie — w kraju *ad 
popularnego przywódco eeabwowników «pe. 
kuiantów, nierobów i naakarzy, .oraz nadzjfcl 
NSZ-iowskich banatonójców. . ,

Nie za to bije się w Mikołajczyka, co mówił 
na Śląsku, ale za Lo, że pojechał na Śląsk, na 
Śląsk robotniczy, na Siąsk PPR-owski! Tó 
ich boli, diatego tak krzyczą, jak krzyczy 
człowiek, któremu ktoś nacleplał na nagnio­
tek! A P. P. R., będąc partią rządzącą — za 
dużo ma nagniotków! 1 za dużo krzyku roni 
w państwie o swoje „nagniotki"! A to nie ma 
nic wspólnegu z interesem państwa!

St. Siomka

GRYBÓW, POW IAT NOWY SĄCZ. W

daiu 17 mace* br. w sali Uniwersytetn Ludo. 
wegc w Grybowie odbyło się zebranie, na któ. 
rym p. Józef Hachłica z Krakowa, wygłosił 
odczyt p. t. „U podstaw Rucha Lądowego*. 
Tego samego dnia. na zebraniu Kole: PSL ton 
sam referent eenawiał sprawy polityczne. Po 
referacie i dyskusji dokonane wjboru nowego 
zarządu Koła PSL. Presasen. został ponownie 
wybrany mgr. Stanisław EmMkt, założyciel 
miejscowego uniwersytetu ludowego.

Pamiętajcie o funduszu 
organizacyjnym

WŁODZIEMIERZ GAŁECKI

Och, moje nagniotki!.
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Chłopski Grunwald nad Łobzonką
Historia kopca, który w Polsce został zakazany

roku 1937 w dziesięć miesięcy po usypa­
niu kopca Michała Pyiza w Nowosielcach, 
wyłonił się projekt ujawnienia pięknego ra­
psodu  ̂chłopskiej wojaczki na północno-za­
chodnim krańcu Rzeczypospolitej Polskiej, w 
okolicy między Nakłem a .Wyrzyskiem nad 
Notecią, na obszarze tzw. Krajny, na przedłu­
żeniu, którego w stronę zachodu leży m. Piła, 
miejsce urodzenia Stanisława Staszica.

Na obszarze tym, w szczególności po, obu 
brzegach wpadającej do Noteci rzeczki Ło- 
bzonki, w trójkącie między wsiami Osiek, 
Mostki i Ruda, a pod samymi Dąbkami ro­
zegrał się dnia 13 września 1431 r. sławny ra­
psod, którego bohaterami byli chłopi.

Spod pyłu zapomnienia i na dowód, jak 
chłop polski już przed pół tysiącem lat potra­
fił bronić Ojczyzny, należy przypomnieć, że 
ten epizod wojenny rozegrał się w momen­
cie, gdy król Władysław Jagiełło, ogołociwszy 
Polskę z całego rycerstwa, prowadził wojnę 
ze zbałamuconym przez Krzyżaków bratem 
swym Ćwidrygiełłą, z czego korzystając wiel­
ki mistrz krzyżacki Russdorf zerwał niespo­
dziewanie zawarty z Polską traktat pokojowy 
i dnia 17 sierpnia 1431 r. wtargnął od strony 
Majhorga w granice Polski. W  ciągu trzech 
tygodni hordy krzyżackie zniszczyły bezbron­
ne Kujawy i Ziemię Dobrzyńską, stratowały 
i ^rabowały Krajnę, spaliły Nowy Toruń, Ino- 
WTocław i Włocławek, mordując ludzi i wlo­
kąc do niewoli, uprowadzając dziesiątki ty­
sięcy krów, koni i wszelakiego dobytku.

Pisze o tym Jan Długosz na kartach swo­
jej historii i rapsodowi temu, który przez póź­
niejszych historyków był pomniejszany z wy­
raźną tendencją pomniejszania zasług chłop- 
tkich yyobjęc Pulski, poświęca wcale dużo 
miejsca. Czytamy zatem u Długosza: 
jj Wojsko intlanckie, któremu przewodził 
y Teodoryk Kroe marszałek, z innymi kom­
arami Inflant, a Jodok v. Rogerkerche, ro­

dem t  Bawarii komtur Tucholski,, jako 
miejsce świadczy, w powrocie służył za 
przewodnika, oddzieliło się od mistrza Pru-; 
sfciego, a jakby nie dość jeszcze spełniło 
srogości, wtargnęło do lej części Królestwa, ' 
którą Krajnem zowią, aby ją  złupić i spu­
stoszyć.

Już wielu z rycerstwa Kujawskiej i Do­
brzyńskiej ziemi, przemieniając konie, wra­
cało spiesznie do swych spalonych domów, 
a żal wzbudzony już wcześniej wiadomością 
o popełnionych przez Krzyżaków okrucień­
stwach powiększał .widok dymiących się 
pożarów wiosek. . , ,

Żaczem Jan Jarogniewski, Bartosz .Wis- 
senburg i Dobrogost Koliński, dzielni i żwa­
w i rycerze wziąwszy z sobą gromadę zebra­
nego chłopstwa, poszli w pogoń za inflanc­
kim wojskiem i doścignąwszy je w pobli­
żu Nakla nad rzeką .Wierszą2), na poląph 
Wsi Dąbki, we czwartek przed dniem Pod­
wyższenia Św. Krzyża, z najgorętszym za­
pałem, jaki w ich sercach święta obudzala 
żałość i oburzenie, uderzyli na Inflantczy­
ków', przelękłych i nie pomala zdziwionych, 
skąd lale niespodziane napadło na nich 
wojsko.
Owoż trzej rycerze Jarogniewski, Wlssen- 

Durg i Koliński — przypuszczać należy — nie 
wyjechali na wyprawę Jagiełły przeciw Świ- 
drygielle czy też rychło z niej wrócili L posłu­
żyli chłopskim gromadom swoją wiedzą woj­
skową. Lecz czytajmy dalej u Długosza:

...A zaśpiewawszy ojczystą pieśń Bogaro­
dzica, której brzmienia powtórzyły okolicz­
ne lasy i pola. m ała garstka z przemożną 
liczbą, bezbronni z uzbrojonym ludem, w ie­
śniacy z rycerzami, tak mężnie i ochoczo- 
wzięli się do rozprawy, iż mniemałbyś, że 
to starzy wysłużeńcy z m łodym i nie do­
świadczonym żołnierzem, a nie gmin w ie j­
ski, z rycerstwem wprawnem  do bo ju  to­
czyli walkę. i 

~ i )  Jan Długosz: „Dzieła wszystkie", wydane 
staraniem Aleks. Przeżdzieokiego. Kraków, 1869, 
t. IV, str. 424.

:) ówczesna nazwa Łobzonkl.

Nastąpiła rzeź straszna w wojsku nie 
przyjacicłskiem, a gdy przednia straż legła 
pod mieczem, pierzchnęli wszyscy Inflant­
czycy, porzuciwszy obóz, z którego się bro­
nili, i Polakom zupełnego ustąpiwszy zwy­
cięstwa. Uciekali w popłochu na wszystkie 
strony, dokąd którego ślepy los prowadził, 
a w ucieczce większej jeszcze doznali klę­
ski, Polacy bowiem, ścigając przerażonych, 
nie szczędzili ąiiecza. Słano ich trupem wię­
cej, niż zabierano jeńcem i rycerze polscy, 
a zwłaszcza wieśniacy, zachęcali się nawza­
jem, aby krwią nieprzyjaciół obmyli krzyw­
dy i zniewagi swoich braci i pomścili za 
swe spalone włości.

Niektórzy jednak, jak to rzeczony Teo­
doryk marszałek, Walter v. Gelse komtur 
Feliński, z siedmiu innymi komturami do­
stali się w niewolę i wszyscy po tym, oprócz 
Teodoryka marszałka, w Krakowie smutne 
ponosząc więzy, nędznie umarli,

Zdobyto na nieprzyj arielach człt*y cho­
rągwie, które na pamiątkę tak wielkiego 
zwycięstwa złożono w kościele katedral­
nym3). Polacy opanowali obóz nieprzyjacie­
lski, a znalazłszy w nim zdobycz ogromną 
Wielce się łupami wzbogacili.

Poległ między innymi uczony Jodek kom­
tur Tucholski, który był z swoim ludem 
przyłączył się do Inflantczyków dla powię­
kszenia ich wojska. Ponieważ zaś wszyscy 

Inflantczycy po swej porażce i ucieczce, 
miejsca i  mowy polskiej nieświadomi, po­
kryli się w  lasach, a błądząc po rozmaitych 
manowcach i bezdrożach uskwierali z gło­
du i zimna, przeto wieśniacy przez długi 
czas czynili na nich obławy i zabijali ich — 
albo brali w  niewolę.

Bezbronni z uzbrojonym ludem;... zdaje; 
się, że główuą rolę odegrał, tu moment zasko­
czenia Krzyżaków, którzy uprowadzone bydło 
trzymając w pobliżu Łobzonki, gdzie wody i 
paszy było pod dostatkiem, nie spodziewali się 
dywersji ze strony „potulnych" chłopów.

Rzeź straszna-była, zdobyto cztery chorą­
gwie, poległ komlur Jodek, marszałek Teodo­
ryk, komtur Gelse;... zapewne chłopi nie byli' 
tak bardzo bezbronni, jak to pisał Długosz, byó» 
może przeciwstawiając bezbronnego chłopa 
świetnie uzbrojonej szlachcie, która wtedy nie 
dopisała^w wyprawie przeciw Świdrygielle.

kowscy biciem w dzwony i  oświeceniem 
miasta uroczyście objawili.

.Wojsko zaś Inflanckie składało się z 700 
jezdnych rycerzy, tudzież posiłków Kurlan-* 
dzkich, Świeckich, Tucholskich i Człuchnow- 
skich i  znacznej liczby piechoty. Swoi; 
komutifr Osterocki, Walter komtur Dy*; 
naburski polegli. Walter Kerchdorf komibtirfj 
Kurowski, Jerzy Gutshliche wójt i  Ko-', 
kenchawski, Gehan Hande dzierżawca" 
i  Flager zBytowu ratowali się ucieczką, a; 
świadkami będąc zwycięstwa Polaków, nie 
oparli się aż w  Tucholi, a stamtąd przybyli!l

mistrzowi]
klęsce! 

na ich1

do Marienburga i oznajmili 
Pruskiemu Pawłowi Russdorf o 
Krzyżaków wiadomość smutną, a 
nieszczęście prawdziwą. <|

W  dziesięć miesięcy po powstaniu kopcatj 
Michała Pyiza powstała inicjatywa usypania^ 
bodaj jeszcze większego kopca na cześć zwyć 
cięsiwa chłopów pod Dąbkami, kopca, klóryj 
byłby zdała widoczny; na którego szczycie za* 
palony ogień wiciowy rzucał by polską łunęj 
nie tylko na Wyrzysk, nie tylko na Miasteczko!; 
gdzie na cmentarzu niedawno puzed tern. le-* 
uly doczesne szczątki Michała Drzymały nie 
fylko na Piłę, ale w głąb całej Ziemi Złoto­
wskiej i na Pomorze Zachodnie, gdzie nie wy i  
tępione resztki polskiego plem.enia dyszały] 
jeszcze polskością. Postarano się o 20 morgów® 
ziemi na wyniosłym pagórku, gdzie w r 1431S 
stał obóz Krzyżaków, dokonano rozkopani* 
pobojowiska, na którym znaleziono resztki’ 
zbroi krzyżackich, zaczęto już przygotowywać 
zespoły śpiewacze, które w licznie 80-u miały- 
na uroczystości poświęcenia kopca odśpiewać! 
„ojczystą pieść" i t. d. Gorąco zajął się zrealLzo^ 
waniem inicjatywy ówczesny kurator z Poznań 
nia, dr. Jakubiec, powiadomiony był o przy­
gotowaniach członek NKW  PSL, wówczas zna.( 
ny już działacz ludowy Stanisław Mikołaj-*' 
czyli w czasie kdrsu Kółek Rolniczych w Ostróg 
wiu Wielkp. Lecz jak rychło powsiał zapał,, 
tali rychło zgasiła go sanacja, akurat na ctyw 
lala przed wybuchem wo-jny z Niemcami. ^  

Teraz, gdy wojenne zasługi chłopa powj 
skiego dzięki bochaterstwu Baialionów Chłop-, J 
skicli* siały, się wiadome powszechnie, jest 

czas odpowiedni przypomnieć i  utrwalić pa-i
mieć wielkiego zwycięstwa-ćhłapówiim dKrzyż

ę r * ’    t A ^ e k b ; * U 3 n m w > l d < U » n i a i * l « » ,
.Wymowa faktów, które Długosz przyto- zbUdowaó pod Babkami k o p W

rozwaiony przed 9 laty przez sanację, zariqfJ 
go zdołano zbudować, bo taki jest odwieczny 
polski zwyczaj od czasu Krakusa i jego córki 
CWandy, co nie chciała Niemca.

Niechże do usypania tego kopca 1 
się raźno i z młodzieńczym'zapałem chłops 
kie „Wici"...

/*■ Tadeusz O
1 1

czył ku końcowi swego opowiadania, jest nie 
-zmiernie potężna i korzystna na łamach histo­
rii chłopów w Polsce. Bo oto:

... Gdy wiadomość o tym zwycięstwie do­
szła naprzód do króla .Władysława, a polem ' 
do Krakowa, powstała między ludem po­
wszechna radość, klórą mieszczanie kra-

s) W  Krakowie.
HH

Z  żałobnej karty.

S. p. Kasper Wiśniewski
Dnia 18 marca br. w  Janowicach, powiat Tar. 

nów, zmarł Kasper Wiśniewski, w  90 Toku życia.
S. ,p. Wiśniewski należał do najstarszych lu. 

dowców w  Janowicach. Już od najmłodszych lat 
swojego ż^bia interesował się ruchem ludowym 
w powiecie tarnowskim. Brał czynny udział w  
zebraniach, urządzanych jeszcze przez Stapińskie. 
skiego, Olszewskiego, Wincentego Witosa. Jako 
delegat wyjeżdżał na zjazdy do Lwowa, Rzeszo. 
wa> Krakowa, przemawiając niejednokrotnie, za. 
wsze jako niezłomny działacz ludowy. W  kry. 
tycznych czasach dla Stronnictwa Ludowego, stał 
na posterunku jako niezłomny chorąży idei lu. 
dowej. Z prezesem Witosem utrzymywał scrdecz. 
ne stosunki aż do samej śmierci.

Jako samorządowiec wchodził w  skład Rady 
Powiatowej w  Tarnowie, Zawdzięcza Mu wiele 
i nasza gromada. Dzięki Jego inicjatywie i po.
święceniu
4-klasowa

została
szkoła

wybudowana 
powszechna i

w  Janowicach 
kościół. Był

stałymi
■latymi

członkiem Tow. Ubezpieczeń „Wisła", 
długoletnim prenumeratorem „Piasta", 
członkiem miejscowego Koła PSL.

W  dniu 29 lipca 1945 r. wziął udział w  t f t ł j  
dzie delegatów w  Tarnowie, zasiadając w  prezy. 
dium honorowym. Jako rolnik by ł wzorowym 
i przykładnym gospodarzem. - J

Pogrzeb Jego odbył się dniąjżl marca Łr. w  Jaj 
nowicach. przy tłumnym udziale ludności, zet 
sztandarem Koła. Nad otwartą mogiłą żegnał sta*: 
rego działacza Andrzej Nędza, plezes miejscowej 
go Koł PSL. i

Cześć Jego pamięci!
.nędza Anirtzej.

A D W O K A T

iT r  JFeli&s Ó il& ige r
p o w r ó c i ł  i p rzy jm u je  

K R A K Ó W ,  ul. G R O D Z K A na
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P r z e g l q d  p o l i t y c z n y
Zbrojny pokój.

Mimo coraz to nowych, zatargów, sto­
sunki międzynarodowe wykazują raczej dą­
żenie do normalizacji i ułożenia się na poko­
jowej stopie. Na razie ciągle jeszcze mocar­
stwa nlfe zdradzają oclipty do zupełnego roz- 
projenia się. I  tak Stany Zjednoczone nie 
likwidują swoich baz morskich i lotniczych, 
których w połowie ub. roku mieli 434, z tego 
195 na oceanie Spokojnym, 11 na Bliskim 
Wschodzie, 18 na płn. Atlantyku i 55 w A fry ­
ce płn. i w rejonie morza śródziemnego. Na­
myślają się nawet, czy wielu z nich nie po­
winni utrzymać na stałe, „by pozbawić inne 
państwa możliwości posługiwania się nimi“ . 
Uzupełniają również zapas bomb atomowych, 
pracując zarazem nad udoskonaleniem tego 
i innych wynalazków.

Anglicy zamierzają zredukować siły zbroj­
ne na koniec bieżącego roku do 1.100.000 lu­
dzi, w tym 650.000 żołnierzy, 275.000 lotni­
ków i 175.000 marynarzy. Premier Attlee 
zauważył jednak przy tym: „N ie chcę ukry­
wać, że w którejś części świata może dziać 
się niedobrze. Jeśli tak będzie istotnie, przed­
stawimy Izbie potrzebę zwiększenia , siły 
zbrojnej... Dzisiaj trudno jest patrzeć da­
lej w przyszłość aniżeli na jeden rok“ .

Również Związek Radziecki kłrfdzie wielki 
nacisk, jak tego dowiedzieliśmy się z nie­
dawnych mów Stalina i Mołotowa, na utrzy. 
maniu swej armii na jak najwyższym pozio­
mie. Demobilizacja G dalszych roczników ma 
być zakończona we wrześniu.

Nie znaczy to jednak, by zanosiło się, jak 
to sądzi u nas wielu, na nową wojnę. Świad­
czy tylko o tym, że dopóki pokój nie został 
zawarty, dopóki O N Z  stawia dopiero pierw­
sze kroki, dopóki nie istnieje jeszcze między­
narodowa siła zbrojna, dotąd żadne z mo­
carstw nie może się lekkomyślnie rozbrajać. 
Faktem jest jednak, że żadne z wielkich mo­
carstw nie okazuje dążeń do wycofania się 
t  ONZ i nawrotu do polityki odosobnienia. 
Zarówno Stalin imieniem ZSRR, jak i Tru- 
man imieniem Stanów Zjednoczonych, zade­
klarowali ostatnio pełne poparcie dla #ONZ. 
Posunęły się również daleko naprzód rozmo­
wy przedstawicieli sztabów 5 mocarstw nad 
Utworzeniem międzynarodowych sił zbroj­
nych, które liczyć mają 2 miliony ludzi, z cze­
go jeden milion dostarczą główne mocarstwa, 
a drugi —  wszyscy poźostali członkowie ONZ.

Sprawa konferencji pokojowej.
Konferencja pokojowa dla ułożenia trakta­

tów z Finlandią, Włochami, Węgrami, Ru­
munią i Bułgarią, powinna zacząć się w Pa­
ryżu w dniu 1 maja, choć ZSRR opowiada 
się za przesunięciem jej terminu na później. 
Istotnie przygotowania do tej konferencji nie 
dały dotychczas większych wyników. Trak­
taty z Finlandią, Węgrami i Rumunią trud­
ności poważniejszych nastręczać nie powin­
ny. Gorzej .nieco ma się rzecz z Bułgarią, 
której rząd nie został dotychczas uznany 
przez Anglię i Stany Zjedn. Państwa te ob­
stają przy żądaniu, by bułgarski rząd Fron­
tu Ojczyźnianego został uzupełniony 2 przed­
stawicielami stronnictw opozycyjnych, po­
wołując się przy tym na postanowienia kon­
ferencji moskiewskiej ministrów spraw , za­
granicznych Wielkiej Trójki. Premier buł­
garski, Georgie w,* próbował ostatnio zreor­
ganizować swój rząd, jednak rokowania z 
Opozycją nie dały żadnych wyników, gdyż ta 
domaga się nowych wyborów, wolności pra- 
ly oraz odebrania komunistom resortu spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości. Nowy za­
tem rząd opiera się nadal na 4 partiach 
Frontu Ojczyźnianego. Jego premier Georl 
fiew  uważa, że postanowienia konferencji 
moskiewskiej nie upoważniają opozycji do

stawiania warunków, a tego samego zdania 
jest również rząd ZSRR.

Największe trudności nasuwa optowanie  
traktatu pokojowego z Włochami. Wpraw, 
dzie żądania terytorialne Francji i Austrii 
nie znajdują poparcia u żadnego z 3 wielkich 
mocarstw, natomiast na sprawy granicy wło- 
sko-j ugośłowiańskieji a ściśle biorąc —  przy­
należności Triestu inaezej patrzy ZSRR i Ju­
gosławia, a inaczej Anglia i Stany Zjedn. 
Związek Radziecki popiera całą siłą preten- 
sje Jugosławii do tśgo ważnego portu, pod­
czas gdy Anglosasi woleliby stworzyć zeń 
wolne miasto.

Jeszcze większe spory wywołują zamorskie 
posiadłości Włoch. Same Włochy rade by coś 
z nich ocalić dla siebie, ale to im się bodaj 
nie uda. Anglia chętnie by zatrzymała dla 
siebie sąsiadującą z Egiptem Libię, ale do 
tej samej kolonii zgłasza pretensje również 
ZSRR. Istnieje projekt oddania kdonij wło­
skich pod zarząd ONZ, która objęłaby rów­
nież dawne kolonie niemieckie w Afryce. 
Francja zgłosiła już gotowpść zrzeczenia się 
na rzecz ONZ mandatu nad Togo i Kameru­
nem.

Nie mniej sporna jest sprawa włoskiego 
Dodekanezu (wyspy na morzu Śródziem­
nym). Anglia chce Oddać te wyspy, zamie­
szkałe przez Greków, swej sojuszniczce Gre­
cji. Natomiast ZSRR odnosi się do tego pro­
jektu wyraźnie niechętnie albowiem wolał­
by widzieć na Dodekanezie bazę swoją niż 
angielską.

Ang eiskfe kłopoty z  Grecją i Albanią
Przeprowadzone 31 marca wybory w Gre­

cji bynajmniej nie wzmocniły międzynaro­
dowej pozycji tego kraju i nie przyczynią się 
do unormowania stosunków wewnętrznych. 
Jak wiadomo, partie lewicowe zbojkotowały 
wybory i odniosły duży sukoes gdyż do urn 
poszło tylko 60,3*/« uprawnionych do głoso­
wania. Okazuje się zatem, że prawica i le­
wica grecka są prawie równie silne, co —  
wobec ostrości walk politycznych w tym kra. 
ju —  jest dlań prawdziwym nieszczęściem.

W  tej chwili górą jest monarchia tyczna 
partia populistów, która zdobyła 220 man­
datów na ogólną liczbę 354. Partia ta będzie 
chciała przeprowadzić jak najrychlej plebi­
scyt w sprawie powrotu do kraju, bawiące­
go obecnie w Londynie, króla Jerzego II, 
a to może doprowadzić do dalszego zaostrze­
nia sytuacji. Na razie utworzono prawicowy 
rząd koalicyjny, na którego czeie stanął pre­
zes Sądu Najwyższego, Paweł PuKtsas. Przy­
puszczać należy, że wojska angielskie, które 
miały opuścić Grecję wnet po wyborach, po­
zostaną tu jeszcze dłużej dla zabezpieczenia 
kraju od wstrząsów wewnętrznych.

Charakterystyczne światło na stosunki po­
lityczne na Bałkanach rzuca zerwanie w dniu 
4 kwietnia przez Anglię stosunków dyploma­
tycznych z sąsiadką Grecji —  Albanią. Pań­
stewko to pozwala sobie na zajęcie wobec 
Anglii wybitnie wrogiego stanowiska, o czym 
świadczy wydalenie brytyjskiej komisji dla 
badania grobów żołnierzy angielskich, odmo- 
wienie pozwolenia na wyjazd sekretarzowi 
poselstwa brytyjskiego i ograniczanie swo­
body ruchów angielskiej misji wojskowej.

Problem Nienuec i Hiszpanii
Wobec faktu, że przygotowanie traktatów 

pokojowych z  Włochami i innymi sprzymie­
rzeńcami „osi" napotyka na trudne do prze­
zwyciężenia przeszkody, Stany Zjedn. wystą­
piły ostatnio z projektem odbycia 25 kwiet­
nia w Paryżu konferencji ministrów spraw 
zagranicznych 4 mocarstw (Stanów Zjedn., 
ZSRR, Angtfii i Francji, celem poczynienia 
przygotowań do przewidzianej na 1 maja 
konferencji pokojowej. Być może, lż przed­

miotem narad 4 ministrów byłaby również 
sprawa Niemiec i Hiszpanii.

Co się tyczy pierwszej sprawy, to chodzi 
tutaj o stanowisko Francji, która domaga się 
wyłączenia Zagłębia Ruhry z granic przy­
szłego państwa niemieckiego i stworzenia zeń 
osobnego terytorium pod zarządem między­
narodowym, motywując to żądanie względa­
mi na zabezpieczenie się przed nową agresją 
niemiecką. Stanowisko Francji jest bez wąt­
pienia słuszne, albowiem oddanie Niemcom 
Zagłębia Ruiny mogłoby stać się punktem 
wyjścia dla odbudowy ich potęgi wojskowej, 
z drugiej jednak strony nie łatwo będzie 
uporządkować spra*ry Niemiec, c  zwłaszczf 
Ich gospodarkę po wyłączeniu tego obszaru. 
Anglikom zaś i Amerykanom zależy bardzo 
na tym uporządkowaniu i zaprowadzeniu w 
Niemczech jak najszybciej jednolitej admi­
nistracji.

Francuzi ustąpią pewnie ze swoich żądań 
odnośnie do Zagłębia Ruhry, natomiast uzy­
skać będę chcieli w zamian za to uznanie 
swoich żądań odnośnie do lezącego na po­
graniczu francusko-niemieckim Zagłębia S »  
ary. żądania te idą bardzo daleko, bo ozna 
czają odłączenie Zagłębia Saary raz na zaw­
sze od Niemiec i przyznanie go Francji, któ­
ra gospodarzyu już tutaj po pierwszej woj­
nie światowej do plebiscytu w r. 1935, za 
kończonego pełnym sukcesem hitlerowskich 
Niemiec

Sprawa Hiszpanii gen. Franco nie schodzi 
od dłuższego czasu z porządku dziennego dy­
plomacji światowej, głównie dzięki staraniom 
emigracyjnego rządu hiszpańskiego, popiera­
nego przez partie lewicowe wielu krajów i 
rząd ZSRR. Natomiast Anglia i Stany Zjed­
noczone nie wykazują większego zaintereso­
wania się tą sprawą, głosząc zasadę nieinter­
wencji. Stanowisko to znalazło wyraz w ogfo- 
■Mniej 4 marca 1946 r. deklaracji rządów 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedn. i Francji, 
stwierdzającej, że naród hiszpański musi sam 
wykuć swoje przeznaczenie, własnymi siła­
mi doprowadzić do ustąpienia gen. France 
i utworzyć demokratyczny rząd. Franco nie 
zastosował się oczywiście do podanych w de­
klaracji wskazań i nie zaprzestał prześlado­
wać swoich przeciwników republikańskich.

Inicjatywę w tej sprawie wziął w swoje 
ręce nasz Rząd, który uchwalił 4 kwietnia 
nawiązać stosunki dyplomatyczne z przeby­
wającym na emigracji republikańskim rzą­
dem hiszpańskim Jose Giraia, a w kilku dni 
poterd wniósł sprawę Hiszpanii na Radę Bez- 
pieczeństwa ONZ. 'Zobaczymy, co z tegc wy­
niknie? Anglosasi bowiem są z tegc kroku 
bardzc mekontenci.

PODZIĘKOWANIE
W  czwrartą rocznicę śmierci ś. p. Stefana 

Kozakiewicza, działacza P S L  z powiatu łań ­
cuckiego, zamordowanego przez Niem ców w  
Oświęcimiu w  roku 1942, składamy wszyst. 
kim chłopam-ludowcom z Łańcuckiego ł  w  
szczególności W ładysław ow i Jaguaztymowi, 
Józefowi Nodze, Józefowi Bardzie, Madłafo- 
wi Józefowi, Stanisławowi Jtejmanowi — 
serdeczne Bóg zapiać za ich trudy i o fiary z ł  
lutowanie ś. p. naszego Męża i Ojca z rąk 
wroga.

Zona, córka, synowie.

KORESPONDENCYJNE KURSY HODOWLT 
PIECZAREK  

dla hodowców na prowincji. Każdy uczestnik 
Kursów Korespondencyjnych —  po opiaceniu 
wpisowego, otrzymuje (w  formie skryptu) skró­
cony opis przebiegu hodowli —  jak również oblL 
ezenia. kalkulacje i specjalne wskazówki —  przy. 
stosowane do jego warunków. Opłata za psiny 
kurs 400 zł 1 wpisowe 100 zł. Zapisy i zgłoszenia: 
Związek Ogrodniczy, Kraków, ul. FioiM^afca U/Ł '

Zioia „Cholekinazu"
f f .  N i e  m o f c w 9 h i e f f Q

Z  A  S  T O  ©  O  W  A  N  IE i o h o ro t> - j  w a iro to y . z ła  p r z e m i a n a  m aro rli, a rrretyznr..
S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  I e .k ła o a c h  a p fe c z n i j c n .  317(.

Labor. FizjoL-Chem. „ C K O j l U i h A Ż A " ,  WARSZAWA, ul. Mokotowska 50
7(-)lLi
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Bandyci mordują działaczy PSL.
Prasa bloku wyborczego prowadzi od dłuż­

szego czasu przeciw naszemu Stronnictwu 
zorganizowaną kampanię, z wyraźnie określo­
nym celem wmówienia w opinię publiczną, że 
PSL współpracuje z bandami NSZ-tu, że 
udziela bandytom ochrony i poparcia itd. 
Chodzi o wytworzenie wokół PSL nieprzy­
jaznej atmosfery, o zrzucenie na PSL odpo­
wiedzialności za brak należytego bezpieczeń­
stwa, za to co dzieje się w kraju.

Kierownictwo PSL wielokrotnie prostowa­
ło fałszywe oskarżenia, wykazywało złą wo. 
lę oszczerców, domagało się powiedzenia spo­
łeczeństwu obiektywnej prawdy, postawą 
szerokich mas swych członków i czynami 
manifestowało swe demokratyczne przeko­
nania, lecz, niestety, wszystko napróżno.

Na brak dobrej woli nie ma rady!
Bandy NSZ-towskie darzą równą nienawi­
ścią PSL jak i inne ugrupowania demokra- 
cyezne.

Obecnie, w chwili największego natężenia 
wrogiej przeciw PSL-owi propagandy, kiedy 
cała prasa „zblokowana" już niedwuznacz­
nie zarzuca członkom PSL współpracę z 
wszelką reakcją i bandami, bandy te mordu­
ją właśnie członków Polskiego Stronnictwa 
Ludowego za współpracę z Rządem Jedności 
Narodowej, za propagowanie idei porozu­
mienia polsko-radzieckiego, konieczność re. 
form społecznych i za ich demokratyczne 
przekonania. Coraz częściej przychodzą z te­
renu wiadomości o napadach, rabunkach i 
zbrodniach dokonywanych na członkach PSL.

Ostatnio, w nocy z dnia 11 na 12 kwietnia, 
roku bież. w Zakrzowie, pow. wadowickiego, 
zamordowany został przez bandytów ś. p. 
Zygmunt Pieczara, komendant oddziału b. 
B. Chł., członek b. gminnej „Tró jk i politycz­
nej" R. L. a ostatnio członek Powiatowego 
Ząrządu PSL w Wadowicach. 
i '  Już od dłuższego czasu bandyci grożili 
ś. p. Zygmuntowi Pieczarze zastrzeleniem, 
żądając zaprzestania działalności w PSL. W  
styczniu, lutym i marcu br. trzykrotnie ob­
rabowali jego dom, zabierając mu wszystkie 
ruchomości jakie posiadał oraz gotówkę. 
P rzy trzecim napadzie umundurowani ban­
dyci, uzbrojeni w automaty i karabiny za­
brali mu 37 sztuk niewypełnionych legity- 
macyj PSL-u, a później 2 pieczątki PSL dla 
gminy i  gromady Budzów, 
t Przy trzecim pobycie bandyci nie zasta­
wszy Zygmunta Pieczary w domu, żonię je­
go odczytali wydany na niego „wyrok śmier- 
ci‘ ‘ za jego "działalność w PSL, zaznaczając, 
że urątowąe go może tylko zaprzestania 
wszelkiej działalności organizacyjnej. Ś. p. 
Zygmunt Pieczara nie dał się jednak zastra­
szyć. Działalność prowadził dalej, oświadcza­
jąc wielokrotnie publicznie, że poświęcił się 
dla walki o wyzwolenie i prawa chłopów, o 
demokrację i* sprawiedliwość.

W  nocy z 11 na 12 kwietnia br., gdy ś. p. 
Zygmunt Pieczara spał w mieszkaniu swego 
przyjaciela w Zaurzowie, do mieszkania- 
wdarło się kilku uzbrojonych bandytów i po 
steroryzowaniu domowników, wywlekli ś. p. 
Pieczarę do kuchni. Tam kolbami katowali 
go do utraty przytomności. Kilka strzałów

z pistoletu położyło kres Jego męczarniom. 
Bandyci pod groźbą wymordowania wszyst­
kich i spalenia domostwa, zakazali donosić 
o wypadku organom bezpieczeństwa.

Zamordowany osierocił żonę i kilKoro 
dzieci.

Kilka dni przedtem postrzelony został zno­
wu przez bandę bardzo czynny i ruchliwy 
wiceprezes Powiatowego Zarządu PSL w Za­
wierciu Karol Hunt oraz kilkuletnia jego có­
reczka. Bandyci oddali do obojga serię strza­
łów z automatu przez okno mieszkania. W 
stanie bardzo ciężkim odwieziono Karola 
Hunta do szpitala.

Oto ilustracja do kampanii prowadzonej 
przeciw nam przez nieprzyjazną nam prasę.

BIENIEK J6ZEP

Na Rezurekcję
Jasną, idobrą, juk u Matki dłonią 
Zdjęło słońce zimę z ziemi piersi: 
Miazgą ciepła trysło martwe ciało —  
Paluszkami dotąd je głaskało —
Aż ożyła w fiołków modrej woni,
Aż zielone wszczęła śpiewać pieśni.

Wtedy wieże w żałobie pośpione,
Jasną pieśnią metalu zakwitły,
Głosząc ludziom, ziemi i błękitom, 
Rezurekcji Nowinę Zieloną,

Grają dzwony modlitwę wiosenną:
W ową chwilę z wzruszenia, pobladłą, 
świątyń usta w ciszę serc zew kładą w  
Alleluja, Alleluja, o, Hosanna...

PSL przypłaca walkę o demokrację i refor­
my społeczne, o wolność i ' sprawiedliwośćU 
ciężkimi ofiarami najlepszych swoich czton-j 
ków i działaczy. Nie da się jednak nikomuj 
zastraszyć ani też żadna kampania i źadńe 
środki nie są w stanie zmusić PSL do pę-j 
rzucenia jego prawdziwie demokratycznego, 
programu i wyrzeczenia się demokraiyczoejf 
ideologii. 1

Wolność i demokracja to dla nas nie pusty; 
dźwięk, dymna zasłona i frazes. Cnłop hasta 
te przekuwa na rzeczywistość i w tym two­
rzeniu chłopskim, twardym, upartym i konM 
kwentnym nie pozwoli się nikomu zepchnąć 
ze swej drogi, ani w błąd wprowadzić.

:oOo:-

Na dwu ostatnich posiedzeniach dokeaanoj 
uzupełnienia składu Zarządu Okręgowego 
PSL w Krakowie, na sKużek jego zdekompkewi 
wania Jako członkowie Zarządu, weszli A l  
tychczasowi zastępcy: p. Folia Wiadysluw *  
Przeworskiego, w miejsce zamordowanego SfM 
Władysława Kojdra, p. Sowina Maria z BU 
cheńskiego, w miejsce kol. Rorgi Franci Łataj 
który wyjechał z Okręgu i p Paszek LuamH 
z Pszczyńskiego, w miejsce p. Jagusztyna .Wisi 
dysława, który przeniósł się do iWarszawyl?.- 

Po zreorganizowaniu, skład prtzydimti Z *, 
rządu Okręgowego przedstawia się następuj*, 
co V-prezesi: Witaszek Jan. Witek Wtadyt*4tfi 
i Mierzwa Stanisław, skarbnicy MarcuJeowuLi 
Józef i Kaleta Edu/*rd oraz sekretarz Kabał 
Mieczysław. Obowiązki urzędującego pref&Ri 
pełni p. Witaszek Jan.

Dzwonne dymy w przestworzach się chwieją: 
Tonne Wici kwitnąee nadzieją,
Mkną nad wioski, chaty żytni, łan,
W  zagony sere wieść tę siejąc: 
że się ziemie zbożami odpieją —
Że dziś ZMARTWYCH POWSTAŁ PAN..J

[o u to wizo Mmmni
WIADOMOŚCI ZE SZCZYTNIK,

POW. MIECHÓW
Dnia 25 marca br. między godziną 16 a 20 

zjechali do gromady Szczytniki, pow. Mie­
chów, Kocioł Józef z kolonii Szczytniki, czło­
nek PPR i członek Powiatowej Rady Naro- 
dowej w Miechowie (nadmienić wypada, że 
Kocioł Józef jest członkiem Pow. Rady Na­
rodowej w Miechowie z ramienia Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodłe. 
głość i Demokrację), Skrzypczyk Jan z Pro. 
\szowic, b. milicjant, którjr niedawno wrócił 
z więzienia, Goły Józef, pełniący służbę le­
śnego w Ostrowie a zamieszkały w Klimon­
towie, wszyscy pijani i dokonali pogromu 
spokojnych mieszkańców Szczytnik. Cho- 
dząc od domu do domu, przeważnie dó wy­
bitniejszych ludowców, skatowali w okrop­
ny sposób 7 osób,'' w tym 3 kobiety, odgraża, 
jąc się równocześnie, że wszystkich ludow­
ców wystrzelają.

Wypadek powyższy wzburzył wieś Szczyt­
niki i całą okolicę, świadczy on o rozwydrze­
niu ciemnych, przestępczych elementów, 
kierowanych ślepą nienawiścią przeciw PSL, 
szerzoną ostatnio tak namiętnie ze strony 
PPR i je j kompanów.

Co na to władze bezpieczeństwa?

KURd HODOW LI PIECZAREK
Dnia 25 k w iec i*  br. rozmownie się dla wwyst. 

kich ostatni, 10-dniowy, wielki Kurs 
hodowli pieczarek.

Szczegółowe prospekty motas otrzymać w k»ię. 
garai Krzyżanowskiego, Rynek Główny, oraz w 
i*-mie Freege, Sukiennice.

Zapisy i informacje Związek OgrodalcłJ, FJo. 
ripćska 5‘i , I p. od 1(W12.

PAŃSTWOWA KOMISJA WERYFIKACTJNO  
K W ALlFl&AC? JS A  

dla kandydatów do szkół wyizych bez matury 
w z y w a  wszystkich kandydatów tak k*deod)i 
jesiennej 1945 jak i styczniowej 1946 r. do ode­
brania nie podjętych jeszcze zaświadczeń j <h>. 
kumentów osobistych w  terminie jak najkrótszym 
(przy ni. św. Jana 12 II p. od godz.

N a b o ż e ń s tw o  Z a k o b n e
Za spokój duszy ś. p Wojciecha Jarzyny. 

urzędnika kolejowego, uługoletniego członki 
PSL zamordowanego w dniu 28 sierpni* 1945- 
zostanie odprawione nabożeństwo żałobne w  
dniu Jego Patrona 23 kwietnia br. o godz. 7.30 
w kościele 0 0  Misjonarzy na pi. Kleparskim 
przed ołtarzem Najświętszej Marii Panny — 
o czym zawiadamia

żona z córkami.

Rolnicy !
dokonywując zasiewów wiosennych, pamiętaj, 

cie o konieczności ubezpieczenia plonów 
od gradobicia, j

Szereg ostatnich lat wolnych od burz grado. 
wych oraz przebieg pogody tegorocznej wiosny 
każe przypuszczać, że w roku bieżącym grad 
będzie częsty i może przynieść znaczne szkodv.

Dla udostępnienia ubezpieczeń od gradobicia 
jak najszerszym warstwom rolników, Powsze. 
chny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych stosuje 
specjalnie dogodne warunki dla zgłaszających 
ubezpieczenia od gradobicia zbiorowo.

W e wszystkich miasiacb wojewódzkich i po. 
wiatowych istnieją Inspektoraty P. Z. U. ,W.f 
które przyjmują zgłoszenia do ubezpieczeni* 
i udzielają wszelkich informacji i wskazówek.

Nie zwlekajcie ze zgłoszeniem, be po ukfi- 
dzit będzie za późno 1

W AŻNE DLA ROLNIKÓW  
Instytut Zootechniczny U. J. zawiadamia, jże 

r  dniem 1 kwietnia br. w  Zakładzie Zootechnicz­
nym w  Balicach, pow. Kraków, została urucho­
miona stacja kopulacyjna, na której pokrywą)* 
Ogiery państwowe i buhaje nizinne. Równocześnie 
uruchomiony zostaje punkt zwalczania jałowo.1 

I  jej klaczy i  krów, prowadzony przez lekarzy sseJ 
( teryąarii.

PODZIĘKOWANIE
JW Pltpu łłr

Z D Z I S Ł A W O W I  L a P b i C K I G H U
1 K ru k *w , k lnw k ii*ku ii 4.

Za zupełne wyleczenie mnie z ciężkiej 
choroby płuc, oraz za troskliwą i bezinte­

resowną opiekę lekarską jako tci

Jegu W Pan l
J U S A l A i N M i i E J  Z O F I I

■L Orkan* 11

skłgdąm serdeczne „Bóg ząpłać".

j
* ( jPr Magieroiusfci Stanisław

wi w r> i - • i ,■ i • .......
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wspaniałej manifestacji w Katowicach
Olbrzymie tłumy entuzjastycznie witają St. Mikołajczyka

600 lat twardej szkoły, 600 lat bezwzględnej 
walki o utrzymanie mowy ziemi ojczystej, wia  
ry i tradycji przodków. Do roku 1920 oficjalne 
uroczystości, na które spędza się robotników  
i górników, każe się im podkreślać przywiąza­
nie do cesarstwa niemieckiego. N a  zewnątrz 
Śląsk jest niemiecki, polskość chowa się w  
opłotkach, polskość tkwi w  sercach tvch, któ. 
lych przymusowo spędza się na oficjalne w y­
stąpienia rządowe, bo tak sobie życzy rząd 
pruski, tak życzą sobie baronowie węglowi i 
wielcy kapitaliści, którzy są Niemcami.

Śląsk w  powstaniach zaznaczył wolę przy­
należności narodowej, uzewnętrznił swój świat 
uczuć i przekonań przez gorące przywiązanie 
do wolności i do ojczyzny.

Przychodzą czasy sanacyjne, bezrobocie, o- 
graniczenie wolności człowieka i podporządko­
wanie jednostki interesom kliki. Stosuje się 
znowu metody baronów  węglowych. —  W  Ka­
towicach rządzi p. Grażyński, udzielny książę 
Śląska. Urządza się uroczystości, spędza się 
górników i hutników, spędza się cały świat 
pracy na oficjalne galówki. Nieprzybycie gro­
zi pozbawieniem  pracy, grozi nędzą. Nie tylko, 
Że zapomma się wkładu ludu śląskiego w  odro­
dzenie polskości na Śląsku, ale co gorsze, ter­
rorem gospodarczym i, politycznym zmusza się 
ludzi do wyrzeczenia się swoich ideałów, zmu. 
sza do przynależności do Związku Powstań­
ców p. Grażyńskiego, w  którym właściw i kie­
rownicy powstania i  ruchów wolnościowych  
na Śląsku nie m ają praw a uczestniczyć.

Lud  śląski kocha wolność, kocha swobodne 
wyrażanie swoich uczuć i przekonań, wierzy, 
że przez wkład rodzinnych pierwiastków śląs­
kich do gospodarczego i kulturalnego życia na. 
rodowego, potrafi zaspokoić swoje pragnienia 
i przyczynić się do rozwoju Polski. Wszystko  
co narzucone, co związane jest z systemem 
odgórnym wrogie jest psychice Śląska i każde 
takie działanie traktuje Śląsk jako przymus 
i krzywdę osobistą i społeczną. Niestety w a ­
runki materialne ludu śląskiego, będącego w  
większości robotnikami uzależniają go ekono­
micznie od właściciela hut, kopalń, fabryk.

Śląsk jednak bardziej może niż inne dziel, 
uice Polski, zdaje sobie sprawę ze śmieszności 
sztucznych galówek i nawet gdyby tysiące 
górników i hutników śląskich skłoniono

Pamiętajcie o funduszu 
prasowym

do takich czy innych wystąpień, każdy z 
nich zdaje sobie sprawy z tego, gdzie skiero­
wać swoje przekonania i uczucia i zdaje sobie 
sprawę z tego, gdzie leży jego osobiste i ca­
łego Śląska dobro.

O K O ŁO  30.000 UCZESTNIK Ó W  BIERZE  
U D Z IA Ł  W  M ANIFESTACJI z

Refleksje te nasuwają się nam w  związku z 
niedzielą dnia 7. bm. z dnia uroczystości w  Ka. 
towicach. W  dniu tym z jednej strony odbywa­
ła się inna uroczystość, którą nie będzie­
my się tutaj zajmować, a która przypominała 
tyle tak dobrze znanych innych uroczy­
stości, z drugiej zaś strony w  Śląskich 
Śląskich Technicznych Zakładach Nauk. od- 
byłe się akademia z okazji wręczenia nowych 
sztandarów wojew . i powiatowemu Zarżą, 
dowi Polskiego Stronnictwa Ludowego w  K a­
towicach, przy współudziale Stanisława Miko. 
lajczyka. 30. tysięczne rzesze Ślązaków, jako  
awangarda przybyły na tę akademię, any dać 
dowód, że za nimi stoi lud śląski, który w ie­
rzy, że zielone sztandary Ruchu Ludowego, 
jako wy/rosłe na pniu chłopskim, najbliższe 
są sercu Ślązaka, którego losy podobne są lo­
som chłopa z innych dzielnic Polski.

Po uroczystym nohożeństwie w  kościele Ma. 
riackim, na którym sztandary zostały poświę­
cone, przeniesiono je do Śląskich Technicznych 
Zakładów  Naukowych. Nad głównym wejściem  
napis: „Polskie Stronnictwo Ludowe Ziemi 
Śląskiej, wita serdecznie Prezesa Stanisława 
Mikołajczyka". Powitanie to ma w  sobie nuty 
specyficzne i dla tych którzy witają i dla tego, 
kogo wita.

PR ZYB YC IE  S T A N IS Ł A W A  M IK O ŁAJC ZYK A
Stanisław Mikołajczyk, syn polskiego chlo- 

pa.górnika z W estfalii, urodził się i wycho­
w ał w  niewoli niemieckiej i najlepiej odczuł 
na sobie gniot ducha germańskiego. W ycho­
wując się w  środowisku robotniczym nie za­
tracił w  sobie pierwiastków chłopskich w  
Wielkopolsce. D la tych, którzy go witali, ja. 
snym było, że jednoczy on w  sobie wartości 
robotnicze z wartościami chłopskimi i dlatego 
buski jest ludowi śląskiemu.

Przybycie do gmachu prezesa Stanisława M i­
kołajczyka, było żywiołową manifestacją zgro­
madzonych tłum ów; entuzjazm jaki panował, 
był niespotykany na Siąsku.

Nieliczni tylko z przybyłych pomieścili się 
na szczupłej sali, zapełnili klatkę schodową 
i korytarze, zdecydowana większość zapełniła

podwórze Śląskich Technicznych Zakładów  Na. 
ukowych, albo też musiała pozostać na zew­
nątrz na ulicy, gdzie słuchała przebiegu aka­
demii transmitowanej przez megafony.

PR ZEB IEG  OBR a D
N a  podium ubranym  zielenią i transparen­

tami, ustawione zostały oba szitandary. Za sto­
łem prezydialnym zasiedli: prezes Stanisław 
Mikołajczyk, generalny sekretarz Jam W ójcik, 
prezes Zarządu Okręgowego z Krakowa Jan 
Witaszek, członek Zarządu Okręgowego E. 

dward Kaleta, prof. Bujak z Krakowa, oraz 
PTezesi powiatowi PSL .

P . Edw ard Kaleta zagaił akademię jako Ś lą­
zak, wyrażając radość z powoda goszczenia 
t a  ziemi śląskiej prezesa Stanisława Mikołaj , 
czyka, podkreślił wkład ludu śląskiego w  w a l­
kę o niepodległość Polski, wyliczył straty Ru  
chu Ludowego, poniesione w  tej walce, oraz 
podkreślił gorące przywiązanie Śląska do O j­
czyzny, do wolności, demokracji i sprawie, 
diiwości.

W  imieniu Zarządu Okręgowego przemawiał 
pełniący obowiązki prezesa p. Jan Witaszek, 
który om ówił postawę ideową Polskiego Stron­
nictwa Ludowego i stanowisko chłopów i ro ­
botników śląskich odnośnie do haseł i idei 
Ruchu Ludowego.

Imieniem Naczelnego Komitetu W ykonaw ­
czego przemawiał generalny sekretarz Stani­
sław W ójcik  z W arszaw y, który scharaktery. 
zował obecną sytuację polityczną wewnątrz 
kraju i stanowisko PS L  wobec zagadnień we- 
wnętrzno krajowych.

Imieniem Młodzieży W iejsk iej „W ic i"  prze­
m awiała p. P łatowa życząc Polskiemu Stron, 
nictwu Ludowemu, ażeby zielone sztandary 
rozwinęły się nad całym Śląskiem.

Wszystkie-przemówienia przyjmowane były 
gorąco i oklaskiwane żywo zarówno przez 
zgromadzonych w  gmachu, jak  i pozostających 
na zewnątrz.

P. Kaleta Edward odczytał życzenia nade­
słane przez min. Kiernika, który z powodu  
uroczystości morskich nie mógł przybyć do 
Katowic.

Nastąpiło wbijanie gwoździ do sztandaru, 
które następnie z krótkim przemówieniem  
wręczył prezes Stanisław Mikołajczyk chorą­
żemu wojewódzkiemu kol. Mokremu A lojze­
mu i powiatowemu p. Korfantemu.

Obaj chorążowie przyjmując sztandary,, zło­
żyli ślubowanie, że do ostatniego tchu życia, 
stać będą na straży ich honoru.

Potężna manifestacja PSL w Katowicach w dniu 7 kwietnia br

Olbrzymie tłumy na ul. Krasińskiego 

w drodze do Śląskich Naukowych 

Zakładów Technicznych), —  Prasa 

PPR.owska obliczyła liczbę uczestni. 
ków na 3—6 tysięcy podczas gdy 

iiczba ta wynosiła około 30.000 lu. 
dzi. —  Powyższe zdjęcie dobitnie 

wskazuje, kto tu z obliczeniami jest 
nie w porządku.
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„Śląsk Upulski integralną cząftią Rzeczypospolitej"
Wielka manifestacja PSL w Opolu

Po uroczystościach poświęcenia sztanda. 
rów w Katowicach, które zamieniły się na 
potężną ituuufe«,tację jednoui Śląska z Pol­
aka, w dniu 8. XV. odbyła się druga wielka 
manifestacja w Opolu pod hasłem „Śląsk 
Opolski jiitcgrialną częścią Polski".

W drodze do upola widzimy, jak pracowi­
ty lud opolski uprawia ziemię, oziminy już 
Zielenieją, szmaty pola są zaorywane. W Ci­
pom natomiast gromadzą się tysiące chłopów 
opolskich, jest wielu z powiatu opolskiego, 
ze Strzelec, Oleśwa, Koźia, Kluczborka, Nys- 
sy itd., oprócz miejscowych, gromadzą się 
repatrianci, osadnicy, którzy tutaj znaleźli
nową Ojczyznę.

Na rynku uformował się pochód, uczący 
ok. 400 osób z 3 transparentami, na których 
widniały napisy: „Hańba rozbijaczom jedno­
ści narodowej", „Niech żyje blok wyborczy", 
„Precz z warcholstwem iondyńczyków". Po­
chód ten przeciągnął kilkakrotnie ulicami 
miasta tara i z powrotem, wreszcie skiero­
wał się pod teatr, gdzie miało odbyć się zgro- 
marzenie PSL. Przy wejściu do teatru utwo­
rzył się dość znacany zator. Okazało się, że 
wielu z wchodzących przemocą pcha się do 
gmachu. Gdy kilktrmłodych członków straży 
chciało im w tym przeszkodzić, aiesztowano 
ich i odprowadzono na komendę milicji.

Przejeżdżający ulicami wicepremier Miko­
łajczyk witany jest owacyjnie, ńie milknie 
okrzyk „Niech ży je !“, owacjom w gmachu 
nie ma końca, sypią się kwiaty na stół pre­
zydialny.

Prezes powiatu opolskiego Zmarzły wita 
w imieniu ziemi, która „zawsze była wierna 
Polsce", która „jest integralną częścią Rze- 
czypospolitej", p. wicepremiera, sekretarza 
ger. PSL Wójcika, prezesa Zarządu Okręgo­
wego na Małopolskę i Śląsk, p. Witaszka, 
członków władz PSL i wszystkich przyby­
łych.

Oświadcza, że lud opolski w PSL widzi swą 
reprezentację polityczną a w prezesie Miko­
łajczyku swego przywódcę, a w wyborach 
wypowie się za PSL.

W  tym miejscu przywieziona grupa, nie 
mogąc wytrzymać, zaczyna hałasować, prag­
nie Udaremnić odbycie zgromadzenia. I  
dziwne, ci, którzy tak bardzo podobno pragną 
budować Polskę na Zachodzie, starają się u- 
daremnić wypowiedzenie się na temat gra­
nic zachodmen wicepremierowi R~ądu Jed­
ności Narodowej.

Ponieważ ątwierdzono, że na salę przedo­

stały się czynniki rozbij ackie, zarządzono 
sprawdzenie kart.

Wspomniana jednak grupa upierała się, że 
chce zostać na sali, a organy milicji przydłu­
go tłumaczyły im sprawę porządku i przy­
zwoitości, zaś tłumy członków i sympatyków, 
i te co nie zmieściły się na sali, i ci co kamie 
z sali na wezwapie wyszii, domagali się 
przemówień, p Wicepremier wyszedłszy na 
balkon wygłosu wielkie przemówienie, w któ­
rym sprecyzował stanowisko Polski odnośnie 
granic zachodnich.

Przemówienie Wicepremiera trwało 40 mi­
nut, przerywane co chwilę burzą okla­
sków i wiwatami na jego cześć.. Następnie 
przemawiał sekretarz generalny PSL Woj­

skim słała się widownią ponurego morau, do­
konanego na czterech mieszkańcach tej wsi. 
O tym tragicznym fakcie „Gazeta Lubelska,,, 
niezależne' pismo demokratyczne, wydawane 
przez „Czytelnika,,, w numerze z dnia 10 b. nr, 
a więc w cztery dni po v>ypadku, zamieściła 
notatkę której odnośna część ma następujące 
brzmienie: ^

„W  dniu 6. IV. 1946 r. we wsi Wola Ga. 
łęzowska, gmina Bychawa, pow. Lublin, 
NSZ-owcy uprowadzili Michalca Edwarda, 
Grabczyńskiego Adama, członków PPR, —  
dwóc członków PPK o jeszcze nieustalonych 
nazwiskach, oraz Gadzałę Ignacego, człon­
ka PSL, który ze stronnictwa wystąpił.

Po przewiezieniu ich na teren now. Pułc. 
wy, w okrutny sposob 4 eh z nich zamordo­
wali, a jednego — Gadzałę Ignacego, wypu. 
śclld.

Ci sami sprawcy na terenie pow. Krasny- 
stawskiego, nie wypuszczając domowników, 
podpalili zabudowania, W wyniku czego 
spaliło się 5 osub cywilnych oraz jeden pra­
cownik PUBP„.
W  rzeczywistości było inaczej. W  sobotę, b. 

nr. po godz. 6 rano do Woli Gałęzowskiej 
przybyła furmankami banda kilkudziesięciu 
osobników w wojskowych munduracu i ste. 
rorjzcwała wieś. Do gospodarza Adama 
Grabczyńskiegc ^przyszło kilku bandytów, ka­
żąc mu zaprzęgać konie. Następnie jeden z nich 
wystrzałami z pistoletu, zabił Grabczyńskiego.

I Wojciecha Szaconia bandvci również zastrze-

cik, stwierdzając, że PSU, mając swój pro­
gram wywalczony w długoletnim trudzie, 
szanuje przekonania imiych, nie pójdzie jed­
nak nigdy w niczyim ogonie. Następnie 
przemawiał członek Żarz. Okr. Kaleto, który 
zgłosił rezolucje, a która została przyjęta 
hucznymi oklasaam.

Wspo” mians już grupa przeciwników pre­
zesa Mikołajczyka, wśród której byli pi­
jani, w przekonaniu, że siedząc na sali, ry­
kami i swą obecnością przeszkodzą odbyciu 
manifestacji, zabawiana celowo przez człon­
ków PS I na sali, spostrzegła się... za późno, 
że siedząc na sali została wyprowadzona w 
pole, a zatem me spełniła „budującego pol­
skość" na tej ziemi celu.

liii w obejściu, w czasie gdy przyszedł z pola, 
gdzie siał, z płachtą po zboże dla dokończenia 
siewu. Zabity Szacoń osierocił żonę i 6 nie­
letnich synów.

Ignacego Gadzałę, gospodarza z Woli Gałę. 
zowskiej, członka PSL (nigdy ze Stronnictwa 
nie występował), Józefa Rubaja, 19-lejjniego 
milicjanta, oraz Edwarda Michalca — kierow­
nika szkoły z Woli Gałęzowskiej, członka PPR 
banda uprowadziła. Ignacy Gadzała i Józef 
Ruhaj zostali zamordowani a Edward Micha, 
iec, członek PPR — puszczony na wolność. A' 
więc nie członek PSL, lecz 'peperowski zna­
lazł łaskę w oczach opryszków 

Jak; cel chce osiągnąć „Gazeta Lubelska" 
przez publikowanie tego rodzaju wyssanych 
z palca informacji.

Warto wiedzieć, że w Bychawie, gminnym 
miasteczku już od miesiąca nie ma posteruir- 
ku Milicji. Teren gminy jest otwarty dla po­
pisów bandyckich, W  Bychawie, miejscowości 
odległej o 50 km od Lublina, grasanci „dzpe- 
łaja" w biały <Lień Kto nu. ukrócat- wybryki 
przestępczych żywiołów?

•
W  związku z tą sprawą, Zarząd Wojewódz­

ki PSL w Lublinie komunikuje nam:
„Dnia 6. 44. 1946 r. do W oli Gałęzowskiej 

gm. Bychawa pow. lubelski wtargmęła banda, 
która zamordowała Ignaca Gadzałę, czynnego 
członka PSL, brata Anny Gadzaiank' posłanki 
do KRN z ramienia PSL oraz Grabczyńskiego 
Adama, Rubaja — funkc. M. O. i Wojciecha 
Szaconia.

/

Agiiacja i kłamstwo nad mogiłami
Wieś Wola Gałęzowska w powiecie Iubel-

Na mównicę wszedi Stanisław Mikołajczyk. 
Nastrój, któdy podczas wszystkich przemówień 
osiągnął bardzo wysoką skalę uczuć, przemie­
nił się w żywiołową, trudną do opisania, ma­
nifestację.

(Przemówienie prez. Mikołajczyka podaje­
my na innym miejscu).

Przemówienie przerywane było gorącymi 
oklaskami oraz dwukrotnym odśpiewaniem 
hymnu narodowego „Jeszcze Pobka nie zginę.

la“. Z niezwykłym entuzjazmem, zarówno 
zgiomadzeni w gmachu jak i pozostający i'J 
zewnątrz, kilkakrotnie wznosili okrzyk; ; 
cześć Mikołajczyka, manifestując swoje całko 
wite zaufanie do niego. Mikołajczyk zeszedł 
z mównicy wśród frenetycznych oklasków.

ZAKOŃCZENIE 
Na zakończenie akademii, odśpiewana zosta 

la przy akompaniamencie orkiestry „Rota“ 
Konopnickiej.

Należy podkreślić, że przy wysokiej tempe 
ruturze uczuć, akademia odbyła się w atmo­
sferze godności i powagi, zarówno sala jak i 
zgromadzone na zewnątrz tłumy, poddawały 
Sî  karnie wszystkim zaleceniom Zarządu.

Po odj jździe Stanisława Mikołajczyka, który 
żegnany był równie gorąco jak wiiany, nieprze- 
liczne rzesze rozeszły się w powadze i spoko j u 

Po południu odbyło się wbijanie gwoździ w 
przerwach między częścią artystyczną, w 

której wzięły udział zespoły wiciowe ze Śląska. 
Szczególnie wyróżniały się występy młodzieży 
wiciowej z Raciborskiego i Pszczyńskiego.

Potężna manifestacja w Katowicach w dniu 7kwietniabr.

Tłumy orzed Kościołem Mariackim w Katowicach w oczekiwandu ©a zakończenie nabożeństwa

\_________________________________________________________________



Wiwmier M ik o ł a j c z y k  o  w y b o r a c h  i p l l s p
Wielka mowa katowicka w  odpowiedzi na ataki przeciwników politycznych

N a  uroczystości poświęcenia sztandarów 
PSL w Katowicach, której opis podajemy wi 
N-rze dzisiejszym, wicepremier Rządu Jedno, 
i  ci Narodowej i prezes PSL, Stanisław Miko. 
łajczyk, wygłosił wielką mowę na tematy ak. 
tualne naszej polityki wewnętrznej. Mowę tę 
podajemy poniżej. ]

» 1
Przywitany tak' tłumnie i gorąco, rozpocz- 

pę od wspomnień, i
i Ostatni publiczny pobyt mój w Katowicach 
był wtedy, kiedy ze ś. p. prezesem Wincen- 
tym Witosem, z obecnym wiceprezydentem 
KRN, prof. Grabskim, z dzisiejszym mini­
strem Stańczykiem i wieloma innymi kole­
gami, odprowadzaliśmy na ostatnią drogę 
syna ludu śląskiego, Wojciecha Korfantego, 
fc Dlaczego mi ten mąment utkwił w pamię­
ci? Było to bezpośrednio przed wybuchem 
wojny; chmurzyło się na niebie politycznym, 
już tały pioruny, zapowiadające w najkrót­
szym czasie gwałtowną burzę. Równocześnie 
zaś sanacja szalała, a wojewoda Grażyński 
urządzał wtedy w  Piekarach galówkę, by 
oderwać ludność śląska od .ostatniej posługi 
fla Wojciecha Korfantego, 
f I  muszę powiedzieć, że nigdy w życiu nie 
widziałem takich tłumów dobrowolnie zebra­
nych ną pogrzebie, człowieka^ którego lud ten 
żegnał., i - wj -,■) I * i 1 j , |
i, Wojciech Korfanty nie był członkiem na- 
iszego stronnictwa, byliśmy nieraz w sporach 
[politycznych z nim, poznałem go w  bardzo 
krytycznych momentach na emigracji, w roz- 
imowach, kiedy, alarmował o niebezpieczeń­
stwie hitlerowskim.. N ie jakaś łączność poli­
tyczna jest więc tym momentem, który mi 
[dzisiaj od tego każe zaczynać moje przemó­
wienie, ale coś innego.- ; i -V
1 Widziałem wtedy dziesiątki tysięcy, pro. 
jstego, ludu śląskiego, który przyszedł ną po­
grzeb, a nie poszedł na galówkę.

Dwie były główne przyczyny takiego za­
chowania się ludu śląskiego: wdzięczność dla 
tego, który go uczył polskości, broniąc jego 
praw i intuicja (wyczucie) tego ludu, prze­
czuwającego zbliżające się niebezpieczeń- 
etwo niemieckie. Lud śląski manifestował 
podobnie, jak manifestowali v/ówczas chłopi 
całej Polski w momencie, gdy sanacja sta­
rała się jeszcze uśpić społeczeństwo.

; NAJCZYSTSZY, TEREN LUDOWY
/Słusznie tu powiedziano już w czasie dzi­

siejszego zebrania, że jeżeli mówimy o Ślą­
sku, to powiedziałbym, że ludowość najczyst­
sza była na tym terenie, gdzie wielki kapi­
talista i obszarnik był wrogiem, a gdzie 
pwszystko to, co pracą rąk ludzkich zarabia- 
ło na swoje utrzymanie, było polskie. Ten 
lud śląski utrzymywał polskość tych tere­
nów. I  muszę powiedzieć, że jeżelibym jed­
nego w życiu pragnął, to tego właśnie, aże­
by w życiu publicznym, przywódcy politycz­
ni mogli naprawdę na jedną rzecz zasłużyć,—  
na szczerą i bezpośrednią przyjaźń ludu, bo 
okazuje się, że w najbardziej ostatecznych 
momentach, ona nie zawiedzie. (Oklaski).

Może nie wypada, ale powiem parę słów 
osobistych. Przecież urodziłem się, niestety, 
nie na terenie Polski, ale jako syn górnika 
westfalskiego, wychowałem się wśród komi­
nów do 7-go roku życia po to, by razem z o j­
cem wrócić na mały kawałek ziemi ojczystej, 
kupionej za uciułane grosze, ażeby na poi. 
skiej ziemi rozpocząć pracę, naukę, doświad­
czenie. I  nie jest wcale moim celem wygry. 
wać .te fakty, wiążące mnie tale silnie z lu­
dem pracującym,’ ale jest i pozostanie ta 
.wieczna fluktuacja i przechodzenie wzajem­
ne z jednej warstwy społecznej do drugiej. 
Toć przecież tak, jak każdy chłop i syn .chłop­
ski chciałby chociaż kawałek ziemi mieć na 
.własność, ,tak samo przecież i ten, który po­
szedł do kopalni, warsztatu, czy huty, chciał- 
by chociaż odetchnąć badaj, w swoim ogród­

ku, chociaż V  swoim domeczku i tego z jego 
serca nikt nie potrafi wyeliminować. To jest 
ta najbardziej naturalna więź, łącząca lud 
pracy między sobą.

PSL NIE DAJE SYNEKUR
I  rzeczywiście nie jest naszym zadaniem, 

naszym celem, gwałtem kogoś napędzać do 
naszych szeregów. Raczej powiedziałbym, jak 
to mówi przysłowie: „biednemu zawsze wiatr 
•w oczy wieje". W ieje nam niestety przez lat 
50, wiał w czasach zaborczych, wiał w sana­
cyjnej Polsce, wiał za czasów hitlerowskich 
i wieje nam dzisiaj. .(Oklaski).

A  jednak jesteśmy, a jednak będziemy! 
(Burzliwe oklaski). Wiemy, że do stronnic­
twa, któremu wiatr w oczy wieje, ludzie nie­
chętnie idą. Idą nie dla -kariery, nie dla galo- 
wek, nie dla bezpłatnego kina (wesołość i okla 
ski), idą, bo ich wzywa sumienie, bo ich wzy­
wa obowiązek, bo ich wzywa przekonanie i 
za te przekonania i w imię tych przekonań 
gotowi są dużo poświęcić,

ODPOWIEDŹ BLOKISTOM
Wypadnie mi może w swoim przemówie­

niu choćby potrosze przejść rzeczy, które by­
ły zawarte w piśmie, odnośnie propozycyj 
bloku wyborczego.

W  naszej odpowiedzi wykazaliśmy przede 
wszystkim, że zadania włożone na Tymcza­
sowy Rząd Jedności Narodowej, są między 
innymi te, że wziął on na siebie obowiązek 
jak najszybszego przeprowadzenia wyborów. 
(Oklaski).

Mówi się nam, że prowadzimy podwójną 
buchalterię. Mówi się o tym, że się jest de­
mokratą, a równocześnie wyraża się żal do 
nas, że żądamy szybkich wyborów —  a więc 
tej najbardziej demokratycznej formy, na 
której podstawie w każdym demokratycz­
nym państwie opiera się władza, rząd, 
ustrój... (Oklaski)., Dla przypomnienia na 
pierwszym miejscu w naszym liście o bloku 
wyborczym podkreśliliśmy te zobowiązania 
szybkich wyborów wobec narodów i państw, 
które w związku z wielojna innymi sprawa­
mi uznały Rząd Jedności Narodowej. To pa- 
nowie czytali. Uważamy, iż Polska potrze­
buje jak  najszybszego unormowania stosun­
ków i pełnej stabilizacji,

WYBORY —  FUNDAMENTEM  
DEMOKRACJI

Wchodząc do Rządu Jedkości Narodowej, 
uważaliśmy i uważamy, że jak największe 
i jak najszersze warstwy społeczeństwa pol­
skiego powinny być podstawą i podporą pra­
cy rządowej nie z przymusu, lecz dobrowol­
nie. (Oklaski).

Kiedy to ma miejsce? Wtedy, kiedy w ucz­
ciwych wyborach obywatel wypowiada się 
przez swoje głosowanie jak i w jaki sposób 
komu pragnie dać swe zastępstwo w spra­
wowaniu władzy.

N ie! Nie można tak rozumować, że wiele 
nie zostało zrobione już w Polsce. Tak jest! 
Zostało dużo zrobione. To trzeba uczciwie 
powiedzieć, że dzięki zdecydowanej, ofiarnej 
pracy wszystkich warstw społecznych naro- 
du polskiego, które zaraz. rzuciły się da od­
budowy, zostało ogromnie wiele zrobione. Ale 
równocześnie trzeba powiedzieć, że jednak 
nie ma tej pełnej atmosfery zaufania, nie ma 
tej pełnej atmosfery dobrowolności w pod­
porze pracy rządowej.

Uważaliśmy, że na drodze stabilizacji sto­
sunków pierwszą rzeczą jest wydanie szero­
kiej amnestji, aby obywatel, który rzeczy­
wiście nie jest winien, jak najszybciej zna­
lazł się na wolności. Mamy zadania prze­
ogromne, których żadne z pokoleń naszego 
narodu nie miało przeć sobą. Ja nie lubię 
mówić frazesami, ale uczciwie biorąc, czy 
którekolwiek z pokoleń miało przed sobą ta. 
kie zadania; usunięcie zniszczeń wojennych.

ogromnych strat zarówno w ludzkim matę- ; 
riale, jak i w życiu gospodarczym? Przecież! 
to samo po rabunkowej, eksploatacyjnej go­
spodarce niemieckiej wystarczyłoby nâ  pra- j 
cę i zadania całego pokolenia. A  my równo, 
cześnie musimy przesuwać miliony ludzi Z’ 
jednegc miejsca na drugie, by w nowym do­
mu polskim zagospodarować się. My musimy, 
równocześnie spełniać szereg innych zadań. 
Jeżeli weźmiemy zagadnienia ustrojowe, 
zmiany społeczne, które nawet w  normalnym 
czasie dokonywane, pociągają za sobą kom­
plikacje w  życiu gospodarczym — a przecież 
musimy równocześnie przebudować Państwo, ’ 
zarówno w dziedzinie reformy rolnej, jak i 
w zakresie upaństwowienia wielkiego prze-' 
mysłu, jak i w zagadnieniu uregulowania 
pracy i inicjatywy prywatnej, ażeby, upo­
rawszy się z  tymi rzeczami, budować nowe 
i szczęśliwsze życie. j

Dlatego uczciwie i bez fanfaronady mówi 
m y: jedną z głównych zasad, od których na, 
pewno rozpocznie się znacznie szybsza sta. 
bilizacja stosunków, jest kwestia jak naj.’ 
szybszych, uczciwych wyborów do których 
Rząd Jedności Narodowej został powołany,’ 
(Oklaski). .

BEZ MONOPOLIZOWANIA RZĄDÓW
Ujmując odpowiedź w krótkich wyrazach, 

wskazaliśmy równocześnie, że zadania tak 
przeogromne, stojące przed nami, powodują, 
że pragniemy koalicji stronnictw w rządzie 
ix» wyborach. Niektórzy ekstremiści zaata- 
Kowali nas za to, że tak stawiamy sprawę —  
mimo to powiadamy, że nie chcemy mono- 
polu dla naszego stronnictwa, choćby nikt nie 
mógł tego nazwać monopolem, gdybyśmy w 
uczciwych wyborach rzeczywistą większość 
dostali — a jestem pewny, żebyśmy ją' do­
stali. (Oki?Ad). Mówi się, że byłby tc mo­
nopol. To nie byłby monopol, lecz jak W k&ż- 
dym demokratycznym państwie, gdyby więk­
szość społeczeństwa uczciwie wypowiedziała 
się, to prawa opozycji byłyby zastrzeżone, 
a równocześnie społeczeństwo pilnie żądało­
by rachunków od tych, których obdarzyło, 
większością i z pewnością w następnych Wy­
borach kazałoby pójść im do. diabła, g d y b y  
źle gospodarowali. (Oklaski).

A le powiedziano nam, że nie można jeŚŁ 
cze dzisiaj przeprowadzić wyborów, bo śą 
bandy. Tak jest, są! Nie należy tego lekce­
ważyć, jest to niesłychanie niebezpieczne cha 
stabilizacji Państwa Polskiego. Tak jest! 
Nie wolno w Polsce nikomu z bronią w ręku 
zabierać życia drugiemu człowiekowi. To 
straszna zbrodnia! Za dużo .krwi się polało- 
(Burzliwe oklaski). Te bandy, które kryją się 
w lasach i strzelają do ludzi, stoją na prze. 
szkodzie stabilizacji stosunków, to trzeba 
uczciwie powiedzieć i bezwzględnie potępić. 
Mówiliśmy o atmosferze politycznej w kraju,

O RÓWNE PRAW A
Czy to znaczy, że przez to byliśmy zdania^ 

że jeśli ktoś prowadzi opozycję legalnie, a nii 
gwałtem, to należałoby go prześladować rt, 
Państwie? N ie ! A le tym bardziej niedopul 
szczalne jest traktowanie członków stronnic­
twa rządowego, jako zdecydowanych opozy­
cjonistów. Muszę jeszcze raz podkreślić, żti 
zagadnienie atmosfery było p/ierwszą kwe­
stią, którą postawiliśmy, która powinna była 
być załatwiona w ogóle przed kwestią ro& 
paów na tematy wyborcze. Bo i do tego 

‘ my prawo i tego wymaga interes PaństwaJ 
tego wymaga zdrowie i interes obywatela^ 
ażeby jak najszybciej stosunki mogły gięj 
unormować. i

Po drugie, na to, by tworzyć blok wy bon 
czy, trzeba mieć zaufanie, że warunki zon ta. 
ną dotrzymane. i

Stawialiśmy i stawiamy tó zagadnienie *1 
imię ( najlepiej przez nas zrozumianego inte­
resu państwowego, apelowaliśmy i apelujjftJ 
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roy, żeby zagadnienie zaufania i atmosfery 
3się najwcześniej mogło być w Polsce odbu­
dowane zarówno pomiędzy stronnictwami, 
zasiadającymi w rządzie, jak i pomiędzy izą. 
dem a każdym obywatelem z osobna. (Okla­
ski),

JEDYNA GWARANCJA

Dalsza kwestia, którą jednak postawili* 
śmy, to głośna sprawa 75 pi'oc. Kiedy się 
nas zapytano czy to rzeczywiście na serio 
traktujemy, odpowiedzieliśmy: tak samo se­
rio jak i Wy, gdy nam proponujecie 20 proc!. 
(Burzliwe oklaski).

Ale tu nie chodzi o procenty, bo powie­
dzieliśmy —  jeżeli mówią, że np. Stronnic­
two Ludowe ma większość chłopów za sobą, 
to niech będzie te 75 proc. dla PSL i SL. 
Trzeba wyraźnie postawić kwestię, żądali­
śmy większości w parlamencie znowu nie 
dlatego, ażeby ta większość była jakimś na­
szym konikiem, na którym chcemy jechać, 
tylko dlatego, że naszych członków przeko­
naliście, że są traktowani jako opozycja, a 
nie jako członkowie stronnictwa rządowego, 
przekonaliście naszych członków w terenie, 
że warunki nie są dotrzymywane i wobec te­
go nie ma zaufania do zawieranych umów. 
Przeto jedyną gwarancją na to, co uzgodni, 
ło się, będzie to, że w parlamencie będziemy 
mieli większość. .(Oklaski). , . , ‘

Równocześnie powiedzieliśmy jednak: 
„my nie tak jak wy. W y nam dajecie 20 
proc., a'potem powiadacie, że większość bę­
dzie decydować o wszystkim, kto w Polsce 
będzie Prezydentem, Premierem, Przewod­
niczącym Sejmu, jeunym słowem o wszyst­
kim od góry do dołu, nie licząc się, jak do­
świadczenie nas uczy, w ogóle z nami. My 
nie jesteśmy tacy. żądamy większości ja- 
ko # gwarancji, że umowa zostanie dotrzy­
mana, ale gotowi jesteśmy ułożyć się z gó- 
ry co do tego, które ze stronnictw będzie mo­
gło pretendować do takich czy innych naj­
wyższych stanowisk, i wpływu W Państwie.

ULEPSZENIE BEZPIECZEŃSTWA

Prawda, powiedzieliśmy kilka rzeczy*, kto- 
re zastały roztrąbione w terenie w niesły­
chany sposób. Powiedzieliśmy, że proponu­
jemy zniesienie osobnego ministerstwa bez­
pieczeństwa, a natomiast włączenie go do 
ministerstwa administracji publicznej. Prze­
cież chyba nie można nas uważać za takich 
idiotów, albo saarego obywatela za takiego 
idiotę, któryby sądził, że władze policyjne 
i bezpieczeństwa są w ogóle niepotrzebne. 
Tego nie powiedzieliśmy, ale powidzieliśmy, 
że tak jak to jest w wielu państwach, jak to 
jest nawet na wzór nam często stawianej 
Czechosłowacji, minister spraw wewnętrz­
nych ma pod sobą administrację i bezpie­
czeństwo. Uważamy tak nie dlatego, jak 
nam powiedziano, że ministrem administra­
cji publicznej jest akurat Kiernik. Tu nie 
chodzi o kwestie personalne, ale o kwestie 
zasadnicze. My stoimy na stanowisku sze­
roko rozbudowanego Samorządu w terenie, 
stoimy na stanowisku kontra# społecznej i 
politycznej nad poczynaniami urzędnika pań­
stwowego, a tym bardziej stoimy na stano­
wisku kontroli społecznej urzędnika pań­
stwowego, który ma do czynienia z najdroż­
szą rżeczą, to jest ze zdrowiem i życiem ludz­
kim. (Oklaski). Więc pod tym względem 
nie zmieniliśmy nigdy naszych przekonań. 
.Uważamy, że jeżeli starosta w powiecie bę­
dzie tym, który z jednej strony ma radę na- 
rodową, przedstawicieli samorządu, który 
Ciągle styka się z porozumiewawczą komisją 
międzypartyjną, która mu doradza i przy­
nosi to co dzieje się w terenie, a z  drugiej 
strony będzie miał organa bezpieczeństwa, 
'jako czynnik wykonawczy do swej dyspozy­
cji —  to twierdzimy, że wtedy bezpieczeń­
stwo będzie lepsze, , . . .
: Abstrahując pd jakichkolwiek względów 
politycznych* Uffażąmy organizację bezpie-.

czeństwa zcentralizowaną za gorszą i mniej 
zależną od kontroli społecznej i politycznej, 
aniżeli tę powiązaną z administracją pu- 
bliczną państwa. (Oklaski).

POPRAW A APROWIZACJI

Powiedziano demagogicznie: „Me zażąda­
liście równocześnie zniesienia ministerstwa 
aprowizacji, w tym momencie, kiedy akurat 
brakuje chleba. Więc chcecie wygłodzić ro­
botnika!". Ja nie sądzę, żeby robotnik był 
tak głupi, żeby uwierzył w tego rodzaju de­
magogię. Czy aprowizacja zależy od tego, 
jaki jest urząd, czy od tego, kto i jak pro­
dukuje? (Oklaski). W  naszym ustroju pań. 
stwowym przemysł ciężki jest upaństwowio­
ny, a rady zakładowe odpowiedzialne są za 
ilość i jakość produkcji przemysłowej. A  czy 
dobrzeby było, żeby chłop był tylko produ­
centem, a więc tylko miał pracować, a nie 
byłby w żadnym stopniu odpowiedzialny za 
aprowizację kraju?

My chcemy wziąć odpowiedzialność za a- 
prowizację kraju, tylko chcemy ją wziąć w 
ten sposób, ażeby podzielić się nie tylko obo­
wiązkiem, ale i odpowiedzialnością. Toć nie­
dawna jeszcze, jako minister rolnictwa, 
wskazywałem na to, „ostrożnie, Panowie! 

Nie trzeba robić reklamy, że chłopi mają 
zboże, a oddawać nie chcą, bo to może się 
źle skończyć, bo w moim przekonaniu, gdy­
by je mieli, toby oddawali". Myśmy, jako 
PSL, robili wszystko, ażeby oddać świadcze­
nia rzeczowe. Dlaczego nie opublikuje się 
statystyki, któraby była bardzo ciekawa. 
Mogę wykazać, że członkowie PSL są tymi, 
którzy najlepiej zdali świadczenia rzeczowe. 
My dzisiaj mamy prawo wołać głośno o po­
moc zarówno nam przyrzeczoną jak i o przy. 
padającą z UNRRA większą i szybszą.

Wskazywaliśmy na to, że nie jest prawdą,, 
iż u nas są nadwyżki zbożowe i nie należy 
umieszczać tego w publicznych wypowie­
dziach, jak to czyniono skądby te nadwyż­
ki zresztą mogły się wziąć, wobec tego, że 
przeszliśmy wojnę, że stan naszego pogłowia 
wynosi .przeciętnie w całej Polsce 80°/b przed­
wojennego i że ogromne obszary ze wzglę­
du na ich zaminowanie, czy niezagospodaro- 
wanie, nie były jeszcze produktywnym war. 
sztatem w roku zeszłym. Jeżeli mówimy o 
aprowizacji, to chcemy, żeby tak rolnik, jak 
i robotnik miał odpowiedzialność za pro. 
dukcję, ale równocześnie, żeby miał wpływ 
na dalszy ciąg rzeczy, mianowicie, co się z 
tą produkcją dzieje, żeby można czynić go 
odpowiedzialnym, a nie potrzeba było posy­
łać brygad robotnicżych w teren. Bo to zy­
sku nie przynosi, tylko niepotrzebne rozgo­
ryczenie.

Dlatego wskazaliśmy na ten drugi zasad­
niczy, wynikający z naszego systemu spo­
łeczno - gospodarczego problem reorganiza­
cji systemu aprowizacji. Uważaliśmy bo­
wiem, żć ten system nie zdał egzaminu i na­
szym zdaniem egzaminu nie zda.

CELOWOŚĆ PROPAGANDY

Wreszcie powiedziano: „również żąda­
liście zniesienia propagandy! To jest 
dopiero robota szkodliwa!-* (Wesołość). Po­
wiedziano nam —  proszę wziąć pod uwagę, 
że my jesteśmy tak atakowani zagranicą, a 
tu PSL żąda zniesienia ministerstwa propa­
gandy. Odpowiedź nasza jest bardzo prosta. 
Jeżeli chodzi o kwestię propagandy zagra­
nicznej, jest ona najbardziej naturalna. Do. 
tego są powołane te nasze Władze, które re­
prezentują Państwo Polskie zagranicą, do 
tego są zobowiązane te nasze władze, które 
zasiadają w poszczególnych organizacjach 
międzynarodowych. I  jedna jeszcze rzecz 
jest najbardziej zasadnicza —  im więcafj na­
prawdę będziemy wypełniać formy demo­
kratyczne w Państwie Polskim, tym bar­
dziej, automatycznie i  równocześnie, bę­
dziemy mieli najlepszą reklamę zagranicą. 
.(Oklaski).- ^

Jeżeli chodzi o propagandę wewnętrzną, 
tę mówimy prosto: „zawsze Prezydium Ra­
dy . .Ministrów miało swoje biuro informa-

cyjne, i  zawsze tak czy owak każde mini­
sterstwo potrafiło do gazet wsadzić to, coi 
najlepszego zrobiło i jeżeli to co tam piszo 
się, będzie zgadzało się z tym, co ludzie wk 
dzą w terenie, to będzie to najlepszą rekla­
mą. (uklaski). r

Ale trudna rada —  to musimy jasno i  wy­
raźnie powiedzieć i tośmy też powiedzieli* 
że my, jako stronnictwo rządowe, mamy pra­
wo domagać się, aby ministerstwo propa. 
gancłjb jeżeli nie zmieni swego kierunku, 
przestało istnieć. Zostawmy wtedy stron­
nictwom politycznym propagandę na własną 
rękę i  na pewno to lepiej zrobią.

Nas oskarża się o to, że to my szkodzimy 
Polsce zagranicą, a ja  twierdzę, że tĆ krzyt 
Ki, puszczone przez radio z Łodzi, zrobiły 
więcej szkody zagranicą, aniżeli cośkolwiek 
innego. *

Możnaby jeszcze mówić o wiciu innych! 
rzeczach, które na popularny język przeło* 
żone, znalazły się w naszej odpowiedzi, a 
między innymi i o tym, co wydaje mi się 
jednak do§ć zasadniczym —  żeśmy odpowie- 
dzieli, że naszym zdaniem' Sejm wybrany 
powinien mieć te prawa, które przewiduję 
Konstytucja z 1921 r „  a nie połączone pra» 
wa Sejmu i  Krajowej Rady Narodowej^

POMIESZANIE KOMPETENCYJ

Krajowa Rada Narodowa jest dzisiaj jedy­
ną reprezentacją, ale reprezentacją tymcza­
sową, reprezentacją jednak stworzoną w 
rozmaity sposób, począwszy od konspiracji 
poprzez nominację aż do kandydatów wy. 
słanych do niej przez organizacje partyjne, 
czy nominowane ciała samorządowe.

Chcemy sprawnej administracji państwo-, 
wej, w której wyraźnie i jasno będzie po. 
wiedziane kto jest i za co odpowiedzialny. 
Za kontrolę niech będzie odpowiedzialna Iz­
ba Kontroli, za ustawodawstwo —  parła ' 
ment, za administrację pąństwową —■ rząd 
Dzisiaj', przy ustroju Krajowej Rady Naro­
dowej te rzeczy są pomieszane, bo K RN  ij 
je j Prezydium powołuje i odwołuje, u- 
chwala ustawy, spełnia funkcje Izby Koń- 
troli, a jednoczęśnie widać ujawnia tenden-; 
cje do wydawania decyzyj, które już nale­
żą do władz wykonawczych. Uważamy, że 
tego rodzaju sytuacja, jeżeli chodziło o tym-! 
czasowość, jest możliwa, ale,jeżeR chiodzi d; 
normalne warunki, to muszą one być w r&«, 
mach przepisów, które Konstytucja z 19I2U 
roku przewiduje. (Oklaski).

BUNT DOŁÓW,

Kiedyśmy tę odpowiedź dali, ód razu po-' 
wstał wielki szum —  rozbijacze jedności! 
narodowej — od razu rozpoczęła się akćja 
przeciwko Naczelnemu Komitetowi Wyko­
nawczemu. Przypuszczałem, ze jak przyjąć 
dę do Katowic, to tutaj zastanę 3 —  4 ko­
legów, bo te doły poszły precz z PSL. Ala 
nie o to chodzi. Sami najlepiej wiecie, ze 
było i jest inaczej. Napisać można —  papier 
jest cierpliwy. (Oklaski).

Jeżeli nas wszyscy opuścili, jeżeli już cał­
kowicie nie mamy racji, to dlaczego nie 
przeprowadzić szybko uczciwych wyborów? 
(OKłaski).

Więc widocznie rzecz polega na czymś in­
nym.

Oczywiście, rzekomo największa klęska po 
znanych 2 przemówieniach w „Romie", któ­
re poszły wielkim echem, była na Samopd- 
mocy Chłopskiej. Tutaj dopiero m inistri 
rolnictwa i prezesa PSL dobito! Tak dziwnie 
się składa, że ja  jestem wygwizdany, przez, 
aktywy partyjne innych partyj, a równo-' 
cześnie inni z moich kolegów mają bunt 

swoich członków, którzy iin wymyślają, że! 
niewłaściwie prowadzą swą politykę partyj4 
ną. .Wolę już swój los.

W  SPÓŁCE Z BAND AM I

Ale jest problem poważniejszy: —  puhli-, 
kuje się wiadomości o- tym, że PSL ma koni 
takt z bandami, morduje ludzi, (śm iechy)i 
Proszę się nie śmiać! To jest piroblem barą 

ił,Ciąg .dalszy, na str. 10)
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d".o oovTaźny, bo jeżeli się to publikuje, to al­
bo to jest prawda, albo to ma za sobą po­
ciągnąć inne konsekwencje. Otóż zdarzył się 
taki wypadek. Pismu, wychodzące tutaj, na­
pisało o tym Cesarzu, jako o kierowniku 
bandy NSZ, którego legitymację PSL, zna­
leziono w bunkrze bandytów. A  tymczas Cin­
to jest od A  —  Z nieprawda. Owszem tego 
Cesarza, bardzo porządnego człowieka are­
sztowano, zrewidowano, zabrano papi.ry, 
wszystko mu zwrócono, tylko legitymacja 
nie została zwrócona, a później w „Trybu­
nie Robotniczej" czytam, że ta legitymacja 
Została znaleziona w bunkrze, jako bandyty 
z NSZ.

BEZKARNE KALUM NIE

Proszę panów, to są rzeczy, które wyma­
gają bardzo prostego postawienia kwestii. 
Ja nie twierdzę, że każdy członek PSL jest 
aniołkiem, ja  daję bardzo ostre polecenia 
przyjmowania bardzo ostrożnie członków, 
wolę mieć ich mniej, ale pewnych, aniżeli 
jakiekolwiek wtyczki. My nie chcemy żad­
nych wtyczek u siebie. (Oklaski). Ńie twier­
dzę, że może być takie, czy inne nadużycie, 
ale jeżeli stawia się zarzuty, to powinno być 
prawu publicznie odpowiedzieć na te zarzu­
ty, mało prawo; obowiązkiem tego, który 
kłamie pisząc —  powinno być —  odwołać!

My wysłaliśmy sprostowanie i niewątpli­
wie każdy zarzut, skierowany pod naszym 
adresem, bardzo piinie śledzimy. Ale żąda­
my, by każda sprawa była badana w całej 
aureoli praw, a nie była tylko pretekstem do 
rozgrywki partyjnej.

Wysunięto zarzut, że jesteśmy antyso- 
wieccy. Zarzut brzmiał: starosta jednego z 
powiatów PSL-owiec został zastrzelony przez 
nieznanych sprawców. PSL zrzuciło odpo­
wiedzialność na Czerwoną Armię i zrobiło 
w tym powiecie wielką demonstrację pize- 
Ciwsowiecką. Badamy tę rzecz i okazuje się, 
ie  starosta ów nie był PSL-owcem, me był 
z PPR, a żadnej demonstracji nigdy nie by­
ło. ponieważ dopiero w dwa miesiące później 
PSL na tereilie tego powiatu zostało założo- 
ne. Nie było więc ani starosty z PSL, ani 
PSL-owskiej demonstracji przeciwsowiec- 
‘kiej.

REFERENDUM A  WYBORY
Powiedziano, że wyborów uczciwych być 

nie może z tego względu, że jeszcze nie ma 
bezpieczeństwa w Polsce. Wobec tego wy­
płynęła kwestia referendum. Referendum, 
czy głosowanie ludowe, czy też ankieta, czy 
plebiscyt. Obojętne jak to nazwiemy, cho­
dzi o rzecz, a nie o nazwę. C zy ' referendum 
1 wybory, czy referendum bez wyborów.

Posądza się nas o to, że/wszystko chcemy 
rozbić. —  Nie. Uważa ktoś, że referendum 
jest potrzebne? Proszę bardzo, ale jeden za­
sadniczy* warunek: referendum nie może w 
żadnym wypadku zastąpić wyborów. (Okla­
ski).

Pou iedziano nam, szczególnie naszemu na­
czelnemu organowi „Gazecie Ludowej", że 
„Lazcia Ludowa" jest przeciwko NKW  PSL, 
Uiatego że sam NKW  PSL mówi to o refe­
rendum partiom zoiokowanym, w swej od­
powiedzi. Ivly nie widzimy w tym żadnej 
fóinicy, radzimy tylko informować ściśle, a 
Zdedy informacja będzie.brzmiała tak: PoL, 
pwszem wskazywało na to i wie, że opinia 
publiczna jest podzielona, czy mają być dwie 
aby ustawodawcze —  sejm i senat —  ćzy 
ł*ż tylko sejm. Konstytucja z r. 1921 wy- 
mag* bezwzględnie sejmu i senatu. Po to, 
jkMÓy być z konstytucją w porządku, w jed­
nym i jedynym wypadku powiedzieliśmy: —  
W takim razie przed wyborami albo równo­
cześnie z wyborami zapytamy się obywateli, 
esy głosując do sejmu równocześnie doma­
gają się w  dalszym ciągu natychmiastowe­
g o  głosowania do senatu. To było nasze sta- 
nowisko i w tym nie jesteśmy niekonse­
kwentni. A le —  jak podkreśliłem —  to mo­

że być załatwione równocześnie z wybora 
mi do Sejmu.

KTO ZNISZCZYŁ WARSZAWĘ?
Jeżeli choazi o kwestię referendum, czy 

głosowania ludowego — jak to się obecnie 
nazywa —  to popatrzmy, kiedy byłoby one 
złe. Wtedy byłoby zła, gdyby chciano nim 
zastąpić wybory, gdyby chciano okres wy­
borczy przedłużyć w nieskończoność. Gdy- 
by równocześnie staram się postawić oby­
watelom taką ilość pytań i na tak zawiłe te­
maty, że obywatele musieliby się zgubić. 
Odpowie ktoś na to — rna, tu was mamy! 
W y nie tyle boicie się referendum, ile pyta­
nia —  kto jest odpowiedzialny za zniszcze­
nie Warszawy. Nie, my tego pytani a mę nie 
boimy. My wiemy, żę Warszawę zniszczyli 
Niemcy! ^Oklaski). My wiemy równocze. 
śnie, co i sam premier przyznaje, że obywa­
tele Warszawy, którzy przeszli powstanie, 
są tak związani krwią i uczuciami z tym po­
wstaniem, że żadna agitacja w rozgrywkach 
partyjnych nie może nic zrobić. My wiemy 
równocześnie, że to wielkie poświęcenie, ta 
bohaterska walka Warszawy, która roziegła 
się po całym świecie, której z kart historii 
nikt nie wymaże, będzie zawsze pisana zło­
tymi zgłoskami na dobro Narodu i Państwa 
Polskiego. Tego nie da się zamaskować dla 
celów partyjno-politycznych. (Oklaski).

DWIE MIARY
Czasami, jakby istniał brak logiki w  argu­

mentacji. Mówiło się nair —  nie należy lu­
dzi odrywać od pracy dla wyborów. Stosum- 
ki są jeszcze nieunormowane. Nie ma je ­
szcze należytego bezpieczeństwa dla wybo­
rów. Z pewnością obywatele zastanowią się 
nad tym, jak to jest, że dla wyborów jeszcze 
bezpieczeństwa nie ma, a dla. referendum 
jest?

Gdyby referendum otworzyło nowy okres 
walki wyborczej, a nie kończyłc się aktem 
głosowania, jak to ma miejsce przy wybo­
rach, wtedy zamiast skróconego, mielibyśmy 
jeszcze okres czasu przedłużony. I  zamiast 
skróconego okresu walki, inicjatorzy refe­
rendum mogliby Polskę narazić na przedłu­
żony okres walki wyborczej. Dlatego wole­
libyśmy, żeby to referendum odbywało się 
równocześnie z  wyborami —  ponieważ jed­
nak Wmawia się nam, że koniecznie chcemy 
rozbijać, chcemy grać na nędzy, gotowi je ­
steśmy zaczekać i jeżeli to ma przynieść ze 
sobą uspokojenie, jeżeli w międzyczasie zo­
stanie uczynione wszystko, by naprawić at­
mosferę w terenie i stworzone zostaną fak- 

.ty, na których podstawie zrodzi się zaufa­
nie do zawieranych umów. Wtedy to referen­
dum może przynieść korzyści.

TRZY PYTANIA  DLA NARODU
Jeżeli chodzi o trzy pytania referendum, 

to pierwsze będzie, czy ma Dyć sejm i senat. 
W  tej spawie nawet w łonie stronnictw ist­
nieją różnice zapatrywań. Najlepiej będzie, 
gdy obywatele na ten temat wypowiedzą się.

Jeżeli chodzi o zagadnienie reformy rolnej, 
nacjonalizacji ciężkiego przemysłu i zagad­
nienie inicjatywy prywatnej, to pod tym 
względem mogą istnieć np. różnice co do- 
szczegółów wykonania, np. czy słuszna jest 
parcelacja, która pńowadzi do całkowitego 
rozdrobnienia, cay te i taka, która stwarza 
samowystarczalne gospodarstwa. Widzimy 
np. reformę rolną w sowieckiej strefie na te­
renie Niemiec, która obraca aię w granicach 
15 ha na gospodarstwo. Tb jest zuoełnje in­
ne zagadnienie, ale nikt z nas nie neguje 
kwestii samej reformy rolnej, Byliśmy je j 
zwol< nikami zanim dzisiąjtZŁ rzeczywistość 
istniała i jesteśmy nadal je j zmiennikami. 
Zagadnienie na„jónalizacML wielkiego prze. 
mysłu i kapitału znajdowało u nas zawsze 
gorących zwolenników. I  dlatego nie jest 
ono zagadnieniem, o które moglibyśmy pro-
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wadzić walkę. Znowu może być różnica zdani 
co do szczegółów, a nie zasady.

Zagadnienie Nisy i Odry. To zagadnienie 
wymaga rzeczywiście śmiałego i wyraźnego 
Postawienia ze strony wszystkich  ̂stron­
nictw właśnie w dzisiejszej chwili. Granica 
ńnsza na Nipie i Odrze po Szczecin i ze Szcze 
cinem musi foyć granicą po wieczne czasy, 
zagwarantowaną dla Państwa Polskiego i nie 
ma Polaka, któryby inaczej myślał. Oklaski.

PSL WOBEC REFERENDUM
Nie będę mówił na ten temat dzisiaj sze­

rzej. Sądzę, że będę miał okazję jutro, w O- 
polu, szczególnie z tym zagadnieniem się 
rozprawić. Jeżeli referendum ma poza tym 
wprost odpowiedzieć na te pytania w dro­
dze tajnej, przy normalnie zorganizowanym 
aparacie, komisjach i bez przymusu (a więc 
równocześnie jest przygotowaniem całego 
aparatu wyborczego), to nie sądzę, ażeby­
śmy mieli tutaj się sprzeciwić. Nasz Naczel­
ny Komitet Wykonawczy w środę odpowie 
na to pytanie, ale równocześnie postawiliś­
my zagadnienie w dyskusji wyraźnie. Powie­
dzieliśmy owszem, co do tych S-ch pytań nie 
mamy wątpliwości, ale chcielibyśmy raz na- 
reszcie dowiedzieć się, kiedy będą wybory w 
Polsce? (Oklaski). Powiedzieliśmy bu wiem, 
że kiedy pójdziemy w sprawie referendum 
do naszych członków, to na pytanie: „re fe ­
rendum, czy wybory", musimy mieć gotową 
odpowiedź, czy mamy prawo powiedzieć, że 
wybory odbędą się w sierpniu, wrześniu, czy 
najpóźniej w  październiku.

KIEDY WYBORY?
Wszystkie stronnictwa zgodziły się, że wy-, 

bory odbęaą się na jesieni. My sądzimyrże 
po referendum wszystko będzie gotowe i żą. 
damy, aby wybory odbyły się jak najwcze-1 
śniej, gdy chłeb po żniwach będz.e, a więc 
w drugiej połowie sierpnia. /

Jeżeli to zagadnienie zostałb w ten sposób 
postawione i stwarza słowem „kalendarzyk 
i zobowiązanie", to z pewnością nie łudzę się, 
że od dziś dnia nastąpią idyliczne stosunki. 
A le sądzę, że byłoby dobrze, ażeby to, co by­
ło przez nas zasadniczo stawiane, w rozmo­
wach przedwyborczych: atmosfera i  traicto- 
wanje obywatela, oraz dotrzymywanie to­
mów, znalazło swoje rozwiązanie w najbliż­
szym czasie. Bo jeżeli atmosfera zostanie 
roziadowana, jeżeli członkowie naszego 
Stronnictwa nabiorą przekonania, że umowy 
są dotrzymywane, jeżeli trzy zasadnicze py­
tania, uzysa? ją  odpowiedź —  śmiem twiei 
dzić, jednomyślną narodu polskiego —  to 
wtedy nic nie atoi na przeszkodzie, by prze.; 
prowadzić uczciwć wybory przy oddzielnych 
lis-acn. (Burzliwe oklaski). \

ZAMIAST ZOHYDZENIA —  REKLAMA
Przechodzę do zakończenia. Z pewnością 

w czasie ostatnich kilku tygodni pilnie przy­
patrywaliśmy .się temu,, co jest i  co się pi- 
śze. P r z y z n a j się, że niewątpliwie nie na­
leży do rzeczy przyjemnych czytać o sobie 
i spodziewać się, że jutro napiszą, żem ojca 
swoi ego zamordował i' wszystkie najgorsze 
rzeczy, które rzekomo zrobiłem, albo i nie 
zrobiłem. Z  pewnośc-ą należy do jeszcze 
mn.ej przyjemnych rzeczy nie móc na pew­
ne rzeczy odpowiedzieć. A le muszę stwier­
dzić, ze tak, jak śledziłem opinię publiczną, 
to przyszedłem do przekonania, że lepiej by. 
łoby, gdyby tak źle o nas nie pisano, dc to 
do pewnego stopnia stało się dla nas rekla­
ma.

Jeżeli doszło do tego, że cały szereg ludzi 
nie wstydzi się nazwy reakcji, bo tak wyko- 
szlawiono to słowo, to z pewnością źle jest 
z opinią publiczną, jeżeli to, co o kimś gj- 
źle pisze, akurat służy jego dobru. A. wolał-' 
bym, żeby pisano i żeuy byłe prawo pisania 
i o tym, co jest dobre : o tym, co złe i ażeby, 
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(Wicepremier Mikołajczyk o wyborach)
Dokończenie mowy katowickiej

pisano z dużym poczuciem odpowiedzialności 
na podstawie prawa i na podstawie obowiąz­
ku dłużenia prawdzie, bo to jest przecież 
najwyższy obowiązek i najwyższe prawo i 
zaszczyt dziennikarza.

ZASŁUGA DZIENNIKARSTW A

Przecież za cenę pisania prawdy w cza­
sach tej wojny mieliśmy dziennikarzy, któ­
rzy szli .na śmierć, pracując w konspiracji, 
szli na pola walki .ginąc —  po to, by służyć 
je j dobrze. I  dlatego też przyznam się, że 
w imię moralności publicznej, w pełnym po­
czuciu prawa i odpowiedzialności chciałbym 
1 będę zawsze dążył ku temu i z pewnością 
całe nasze Stronnictwo dołoży wszystkich 
wysiłków w tym kierunku, żeby zarówno 
prawo propagandy, jak i prawo krytyki kon­
trolowanej wymogami interesu państwowe­
go i obowiązującego ustawodawstwa służyło 
jednak przede wszystkim obywatelowi, jego 
świadomości, jego podnoszeniu. (Oklaski).

Czasem nie pisze się, a mówi się i mówi 
się rzeczy, które mają kogoś steroryzować, 
które może mają kogoś upodlić. To nie jest 
droga i źle przysługują się ci, którzy może 
zbyt gorliwie nieraz w walce politycznej do­
puszczają się tego rodzaju czynów w sto­
sunku do obywateli. Jutro te masy chłopów, 
inteligentów, robotników tu zebrane nazwa­
ne może .zostaną samymi burżujami i zban­
krutowanymi obszarnikami. Jeżeli ktoś ta­
ki jest, to niech się może przyzna. Trudna 
rada. Istotnej prawdy nikt nie sfałszuje! 
Tych chłopów w Polsce, członków PSL, jest 
spora gromada i nad tym nie da się prze­
skoczyć do porządku dziennego na stałe.

MONOPOL N A  ROBOTNIKÓW.
a*

Jest gt^ęw nawet na nas, że my mamy 
pretensje teraz wchodzić w szeregi robot­
nicze. A  gdybyśmy chcieli, to kto nam tego. 
zakaże. (Oklaski). Myśmy nie robili tego, 
myśmy nie mieli zamiaru nikogo rozbijać. 
Ale czy my, których publicznie w prasie roz­
biją się na każdym Kroku, tylko jedni ma- 
hay być lojalni? A  my mamy milczeć? Czy 
więc to nie jest nasz teren. My na ten teren 
nie możemy wchodzić. A  inne stronnictwa 
nie usiłują wchodzić na wieś? Czy ja  mam 
pretensję, jeżeli na wsi jest komunista, czy 
socjalista, i należy do tej, czy innej partii? 
Jeżeli to jest jego głębokie przekonanie, to 
ja  je  szanuję, ale żądam, żeby moje przeko­
nanie również było uszanowane. ((M ask i).

Dlatego też kwestie zastraszenia, czy też 
próby upodlenia, więcej bolą. Mnie się zdaje 
że dla zdrowia moralnego i publicznego Na­
rodu polskiego powinniśmy zawsze pilnować 
wolności i godności własnej człowieka. To 
chciałbym teraz powiedzieć, że nieraz wyżej 
to cenię, aniżeli chwilowy jego niedostatek, 
czy też chwilową nędzę, bo ja  wiem, że czło­
wiek prawdy, który nie upodlił się, który 
ma swoje jdeały w sercu, to jest człowiek 
wartościowy, na którym Państwo może za­
wsze budęwać. (Oklaski).

J

PODSTAWY MORALNE /

Często, walcząc z sanacją, zarzucałem puł. 
kownikom, że chłopi, gdy przyjdzie potrze­
ba, będą kłaść życie w ofierze, a gdzie wy 
wtedy będziecie —  nie wiadomo. Przyznam 
się, że nie przypuszczałem, że jako żołnierz 
będę świadkiem, jak ci panowie pułkownicy 
wiali zagranicę. I tutaj właśnie dlatego, że 
sanacja nie potrafiła złamać chłopa, że zo­
stała w nim godność ludzka i patriotyzm, 
właśnie dlatego zachowały się najszersze 
podstawy, na Których chłopi ręka w rękę z 
robotnikiem i inteligencją potrafili oprzeć 
się agniliźnie moralnej, terrorowi i gwałtom 
niemieckim.

Czy my chcemy budować Państwo na sła­
bych charakterach, spodlonych ludziach, czy 
wolnych ludziach, którzy godnie noszą czo­
ło do góry, *którzy wiedzą do czego dążą i

którzy wypełnią wszystkie swoje obowiązki 
w razie potrzeby w czasie pokoju i w czasie 
wojny wobec Państwa. Przecież na tych lu­
dziach możemy budować wszystkie najistot­
niejsze wartości, jakie kiedykolwiek Pań­
stwo i obywatel mogą posiadać. (Oklaski).

TRW AŁA  BUDOWA

A  mówią nam: chcielibyście wyborów bar­
dzo szybko, bo na przednówku głód. Owszem, 
chcielibyśmy jak najszybciej, ale, jeżeli nie 
można wcześniej, jak po żniwach, to inoże

Wzywamy wszystkich członków PSL do 
jak najśpiewniejszego wpłacenia składki 
członkowskiej na rok 1946, w kwocie zł 50 
przez wykupienie legitymacji członkowskiej.

Koła PSL nabywają legitymacje w Sekre­
tariatach Zarządów Powiatowych i po do. 
kładnym wypełnieniu atramentem, wręczają 
członkom, którzy zostali przyjęci przez Za­
rząd Koła, na podstawie podpisanej deklara­
cji członkowskiej i którzy wpłacili składkę 
członkowską.

Wskutek kradzieży z  lokali PSL blan­
kietów legitymacyjnych, zwracamy Za­
rządom Powiatowym i Zarządom Kół PSL 
jeszcze raz uwagę na konieczność uspraw­
nienia i zaostrzenia kontroli przy wydawa­
niu legitymacyj. W  Sekretariatach Powiato­
wych należy prowadzić szczegółową ewiden­
cję wydawanych legitymacyj Kołom, przez 
odnotowanie w odpowiedniej księdze, nume­
rów i nazwy miejscowości, dla której legi­
tymacje pobrano i  nazwiska osoby pobiera- 
jącej.

Sekretariaty powiatowe mogą wydawać 
Kołom legitymacje tylko do rąk osobiście
znanych im członków Zarządów Kół P S L __
Zarządy Kół obowiązane są prowadzić listę 
członków z uwidocznieniem następujących 
szczegółów: nazwisko i imię członka, wiek, 
zawód i numer legitymacji.

.W wypadku kradzieży lub zagubienia le­

i lepiej', bo wtedy nie będzie nam mógł nikt 
zarzucić, że my na głodzie i na nędzy chce- 
my wyborów. Nie chcemy wyborów głodne­
go człowieka! Chcemy, żeby każdy miał go­
dny kawałek chleba i coś jeszcze do tego 
chleba dla siebie i swoich dzieci.

My na nędzy i malkontentach budować nie 
chcemy I

My z polskiej ziemi wyrośliśmy, polskie eą 
nasze serca, polskie nasze umysły!

Takimi są i takimi pozostaną! (Okiaakl,'
niemilknąca owacja).

gitymacji przez członka, należy natychmiast 
zgłaszać je j numer do Zarządu Koła, Zarzą­
du Powiatowego i Okręgowego. Polecamy, 
wszystkim Kołom PSL zaopatrzyć się nie­
zwłocznie w  broszurę zawierającą program 
i statut uchwalony przez styczniowy Kon­
gres PSL i instrukcje o zgromadzeniach. Ga­
na broszury bez przesyłki wynosi zł 30. N& 
bywać ją  można w Sekretariatach powlato. 
wych i wojewódzkich.

SEKRETARIAT OKRĘGOWY.PSI 
w Krakowie

BIENKÓWKA, POW IAT WADOWICE. W

dniu 8 marca br. odbyła się w naszej wsi ze­
branie polityczne Koła PSL, przy udziale prke. 
szło 200 mieszkańców. Zagaił zebranie prezśs 
Koła Michał Głuc, przewodniczył na zebraniu 
Józef Głuc a sekretarzował Jan Gaura. Ret*- 
rat polityczny wygłosił sekretarz powiatowy 
PSL p. Marek, podkreślając z naciskiem rbin, 
je tak zwanego rozłamu. Następny mówcaJK 
Spoorysj- sekretarz powiatowy „W ici", omówJ 
sprawy spółdzielczości, wychowania nasesj 
młodzieży oraz zasady marksizmu -ł a graty*, 
mu. Nastrój na zebraniu był bardzo pokaźny. 
Zebrani niezłomnie stoją pod sztandarami 
PSL. Obrady zakończono odśpiewaniem ,^łłe 
rzucim ziemi".

Wojciech Malina sekrefcarr Koła PSL,

Potężna manifestacja w Katowicach w dniu 7 kwietnia kr.

przemówienie Stanisława Mikołajczyka. Za stołem prezydialnym siłdząt sekretarz generalny NKW 
PSL Wójcik, p, o. prezesa Zarządu Okręgowego Witaszek, profesor Bujak, mgr Kaleta, 7 ^ ^

i prezesi Zarządów powiatowych ze Śląska,

Komunikat organizacyjny. 
Sekretariatu Okręgowego PSL. w Krakowie
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Poradnik prawniczy

O zasiłkach i pomocy
W  walce z najazdem i terrorem hitlerow­

skim o byt Narodu i odzyskanie niepodleg­
łości Państwa brali udział wszyscy Polacy. 
Udział ten jednak nie był jednakowy. Gdy 
jedni składali ofiary materialne, zmuszani do 
tego siłą naicazu wroga, drudzy dobrowolnie 
ofiarowali do walki z wrogiem swoje siły, 
zdrowie, a jakże często i życie. Setki tysięcy 
młodych i starszych, mężczyzn, kobieć brało 
udział bądź to w pracach organizacyj politycz 
nych, bądź wojskowych, zdecydowanych każ. 
dego dnia oddać życie w walce o wolność Na­
rodu i Państwa.

Wiemy, jak wielu z pośród nich zginęło, po­
zostawiając często na łasce losu najbliższą 
rodzinę, rodziców, żonę i drobne dzieci. Ani 
społeczeństwo, ani Państwo nie może zapo­
minać o tych, co zginęli, ale także o tych naj­
bliższych, którzy po nich pozostali.

Państwo nie zapomniało o nich, skoro już 
w dniu 23 lipca 1945 r. ukazała sięUstawa o 
zasiłkach i pomocy dla osób pozostałych po 
uczestnikach ruchu podziemnego i partyzanc­
kiego, poległych w walce o wyzwolenie Pol- 
ski spod najazdu hitlerowskiego.

PRAW O DO Z ASIŁKÓW I  POMOCY
Uprawnionymi do korzystania z zasiłków i 

pomocy są osoby najbliżej związane z pole­
głymi w walce o wyzwolenie Polski, a więc:

1) żona ślubna i nieślubna;
*2) dzieci ślubne, nieślubne i pasierby do 18 

roku życia, a jeśli się kształcą w szkołach, na­
wet do 25 roku życia;

3) inne także osoby, niezdolne do pracy, 
które pozostawały na wyłącznym utrzymaniu 
poległego uczestnika ruchu podziemnego lub 
partyzanckiego.

Trzeba zwrócić baczną uwagę na określe­
nie ustawy. A  więc nie po wszystkich pole­
głych w czasie okupacji hitlerowskiej, żony, 
dzieci itd. mają prawo do zasiłków, i pomocy, 
ale tylko po puległych uczestnikach rucnu 
podziemnego i partyzanckiego. Nie może więc 
korzystać z uprawnień omawianej ustawy ro­
dzina zabitego np. przez bomby w czasie na­
lotu. Starający się o przyznanie zasiłku i po­
mocy musi w podaniu wykazać, do jakiej or­
ganizacji niepodległościowej należara osoba, 
poległa w walce o wyzwolenie Polski, kiedy 
i w jakich okolicznościacn osoba ta poległa 
i w jakim stosunku do poległego znajduje się 
starający się o zasiłek i pomoc.

PRZYZNAW ANIE  ZASIŁKU I POMOCY

Podania o przyznanie prawa do zasiłku i 
pomocy należy wnosić do Komisji kwalifika­
cyjnej, urzędującej przy każdej Powiatowej 
Radzie Narodowej, która po zbadaniu spra­
wy przesyła podanie z wnioskiem o przyzna­
nie prawa do zasiłku i pomocy do Wojewódz- 
Komisji Kwalifikacyjnej, urzędującej przy 
wojewódzkiej Radzie Narodowej.

Do podania o przyznanie prawa do zasiłku 
i pomocy należy dołączyć: 1) zaświadczenie 
organizacji podziemnej, lub pozostałych 
członków tej organizacji, politycznej lub woj­
skowej, iż osoba poległa była jej członkiem 
i b"ała udział w pracy niepodległościowej;
2) żona winna dołączyć wyciąg z aktu ślubu 
lub zeznanie najmniej 2 świadków, iż pozo­
stawała z poległym w trwałym związku; 3) 
dla dzieci należy dołączyć wyciąg z aktu uro­
dzenia lub inny dowód, stwierdzający ojco­
stwo, aibo obowiązek utrzymania dziecka;
4) inne osoby niezdolne do pracv pozostają­
ce na utrzymaniu poległego, winny dołączyć 
do podania zeznanie co najmniej 2 świadków, 
Stwierdzających, że osoby te byiy na wyłącz­
nym utrzymaniu poległego i że poległy byłby 
sobowiązany do utrzymania ich nadal.

Wojewódzka Komisja Kwalifikacyjna za­
wiadamia wnoszącego podanie o swojej de­
cyzji przyznania albo odmowy prawa do za- 
tiłku i pomocy* W. wypadku odmowy służy 
strr-jaoeTnu sie prawo odwołania do Głównej

Ustawa z  dnia 23 lipca 19 45
Komisji Kwalifikacyjnej; urzędującej przy 
Krajowej Radzie Narodowej.

ROZMIARY ZASIŁKU

Ustawa określa wysokość zasiłku pienięż­
nego i rodzaje pomocy dla osób, pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego i party­
zanckiego. I  tak: 1) żonie przysługuje pra. 
wo do zasiłków w wysokości 60% uposażenia 
urzędnika państwowego X  kat. służbowej;
2) dzieciom i osobom niezdolnym do pracy, 
które pozostawały na wyłącznym utrzyma­
niu poległego —  przysługuje prawo do zasił­
ków w wysokości 40% uposażenia urzędnika 
państwowego X  kat. służbowej.

-Osobom, pozostałym po poległych, szcze­
gólnie zasłużonych w walkach o wyzwolenie 
Polski, może przyznać Głóvma Komisja Kwa­
lifikacyjna wyższe zasiłki od wyżej określo­
nych.

Zasiłki pieniężne wypłacają urzędy skar. 
bo we za każdy miesiąc z góry, poczynając 
od miesiąca, w którym wpłynęło podanie o 
prawo do zasiłku*

RODZAJE POMOCY,
Oprócz zasiłków pieniężnych ustawa prze­

widuje prawo do korzystania z następującej 
pomocy: 1) zaopatrzenie żywnościowe we­
dług norm, przewidzianych dla członków ro­
dzin urzędników państwowych; 2) pierw­
szeństwo w przyjmowaniu do pracy, w otrzy­
maniu koncesyj, stypendiów itd.; 3) bez. 
płatna pomoc lekarska na koszt Państwa w. 
ubezpieczamiach społecznych i zakładach 
leczniczych; 4) ulgi i  udogodnienia przy 
osiedlaniu na ziemiach zachodnich.

TERMINY DO WNOSZENIA PODa N
Albo ze względu na nieznajomość ustawy, 

albo z opieszałości, wielu zainteresowanych 
do tej chwili nie zgłosiło wniosku o p”ry ma­
nie prawa do zasiłku i pomocy. Setki tysięcy 
jest uprawnionych do korzystania z ustawy, 
a bodaj że parę tysięcy zaledwie podań wpły­
nęło do tej chwili do Komisyj Kwalifikacyj­
nych w całym kraju. Pamiętać więc należy, 
iż ustawa przewiduje końcowy termin do 
zgłoszenia roszczenia o przyznani* zasiłku i 
pomocy, a to do dnia 31 grudnia 1946 r- W y­
jątkowo dopuszcza ustawa możność wniesie-' 
nia podania po upływie tego, terminu, ale ty l­
ko w  wypadku, gdy osoba wnosząca podanie 
dowiedziała się o śmierci uczestnika ruchu; 
podziemnego i partyzanckiego dopiero po 
31. X II. 1946 r. W  takim w; padku podanie 
może być wmesione ale tylko do dnia 31 grud­
nia 1947 r. Po tym terminie wygata prawo 
do ubiegania się o zasiłki i pomoc dla wszy- 
stkich uprawnionych osób, które wniosku me 
zgłosiły.

Wszyscy więc uprawnieni a przede wszyst* 
kim potrzebujący pomocy, winni z przysłu­
gującego im prawa skorzystać i zgłosić 
wnioski dó Powiatowycn Komisyj Kwalifi­
kacyjnych. Trzeba pamiętać głównie o dzie­
ciach, pozostałych pc poiegłych, którym Pań­
stwo pragnie w ten sposób przyjść z pomocą 
i opieką, ułatwić zdobycie nauki i pracy. Ra. 
dzice i opiekunowie będą odpowiedzialni za 
zaniedbanie tej sprawy Jeszcze czas nie 
upłypął, trzeba więc zgłaszać wniosku

STANISŁAW MIERZWA

Jubileusz 40-lecia pracy 1
Uroczystość w klubie PSL w Krakowie

Coraz mniej w naszych szeregach tych za. j ludowców środowiska krakowskiego mgr. 
słuźonych pionierów  Ruchu Ludowego, któ- I M ierzwa St., wręczając imieniem Zarządu  
:zy kładli pierwsze podwaliny pod przyszły I Okręgowego P S L  Jubilatowi honorową ud»
rozrost i znaczenie Polskiego S tro n n ic za  Lu . 
dewego. Tych, co to me tylko pamiętają od­
legle czasy zaborcze, czasy walk i o  dem okra­
cję i niepodległość,, ale którzy brali w  tej 
walce czynny udział i do chwili obecnej, bez 
przeiwy, w  szeregach walczącycn wytrwali.

Do tych nielicznych w yjątków  należy p. 
Karol Kilijan, skarbnik Zarządu Grodzkiego 
P S L  w  Krakowie. A  dowód tej wyjątkowości, 
to nie tylko legitymacja członkowska, w yku ­
piona przez Jubilata po raz pierwszy w  1906 r., 
ale w ierna i owTocna służba idei ludowej 
w  okresie 40-tu lat, bez chwili załamania czy 
odstępstwa od tej idei.

A  ileż okazji do opuszczania szeregów w a l­
czących chłopów miał każdy inteligent chłop­
ski w  okresie tych 40-tu lat! W spom niał o 
tym na skromnej uroczystości jubileuszowej 
w  sobotę, dnia 6 kwietnia, urządzonej przez

Repertuar na Święto
O ś w ia t y

YV związku ze Świętem Oświaty, które odbędzie 
s.ę w  całej Polsce w  dniach od 1— 3 maja, wyda. 
by  został repertuar przeznaczony dla zespołów 
świetlicowych i teatralnych w  postaci sądu insce­
nizowanego p. t  „Taka jest książki moc“ (Sąd nad 
latarnikiem) opracowany według noweli Henryka 
Sienkiewicza przez Stanisława lłowskiego. lasce, 
nizacja ta przeznaczona jest na wieczory literac. 
11* i świetlicowe poświęcone książce i może być 
wykonana w  każdej choćby najmniejszej sali bez 
sceny, przy udziale siedmiu osób grających. Cena 

egzemplarza zł. 25.
Wysyłkę uskutecznia Towarzystwo Teatru i  Mu­

zyki Ludowej, Warszawa, ul. Reja 9 oraz wszysL 
kie wojewódzkie Oddziały Towarzystwa Teatru 
i  Muzyki Ludowef x  Polsce.

zuakię członkowską, w  złoto oprawną cztero­
listną koniczynkę. Laiety w  pracy orgamżk. 
cyjnej Jubilata podniósł prezes Zarządu Grok 
dzkiego P S L  dr. Buczek Karol, wręczając M u  
skromny upominek od tego Zarządu. W  końcu  
okres pracy w  konspiracji, ofiarności i  od* 
w agę Jubilata, podkreślił przewodniczący  
trójki konspiracyjnej za okupacji mgr. Jerzy 
Maitus.

P raw dziw ą ucztę duchową spraw ił zebra* 
mym Jubilat, gdy, podziękowawszy za miłe dla 
Niego uznanie otoczenia, zaczął snuć wspom ł 
nienia z pierwszych swoich wystąpień w pra1* 
cy politycznej na terenie rodzinnego powiatu  
dąbrowskiego. Szła w alka o równe p raw a wy* 
borcze dla chłopów do parlamentu. Słaby je1* 
szcze wówczas ruch ludow y m iał do zwalczę* 
nia bierność w śród  cnłopów, dokuczliwości za 
strony żandarmerii austriackiej i wprost w re* 
gi stosunek do żąaań chłopskich dw oru  i wo* 
jającej plebanii. Podziw iać należy studenta 
uniwersytetu, jak im  w  tym czasie był Jubi­
lat, iż iniał odwagę przeciwstawiać się takim  
potencjom, w y  stępując na wiecach chłopskicn  
z żądaniem równych praw  dla nich. M ógł 
przecież stracić przez to praw o do pracy w  
służbie państwowej i prawo do lepszego życia!

Jubilat rzeczywiście to prawo stracił, nia 
stracił jednak poczucia obowiązku pracy 
i w alk i o p raw o do lepszego życia warstwy 
chłopskiej, a  stojąc w iernie prze? 40 lat pod 
sztandarem ludowym , b y ł przykładem ofiar* 
nej i  w iernej służby idei ludowej.

Skromna, rodzinna uroczystość ludowa 
skończyła się złożeniem Jubilatowi życzeń* 
by swoim  przykładem długie jeszcze lata za­
chęcał młodszych kolegów-ludowcó.w ćo aa-' 
śiadownictwa. 8L AL
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Naszym Wszystkim Szanownym .
KLIENTOM I ODBIORCOM 
składamy najserdecan ejsze 

życzenia

W ESO ŁEG O  ALLELUJA!
Fabryka

Przetworów Chemicznych, Kosmetycznych 

LUDWIK ST. LASSEK I SYN 
i śroaków żywnościowych 

Kraków Krakowska 29 i 5 Kraków
364 ( - )

„HURTPOL"
Hurtownia Artykułów Kolonialno.Spożywczych 

Kraków, Długa 29 —  Telefon 580-60

sikłada Swym Szanownym Klientom 
najserdeczniejsze życzenia

W E S O Ł E G O  
A L L E L U J A !  sm r ->

P R O TE Z Y
aparaty, gorsety,
prostotrzymacze,
p a s y  przepukli­

nowe, pasy pooperacyjne brzuszne 
i ciążowe, kule, wkłady pod płaskie 

stopy, su spensoria
P r o t e z y  r ą k  z przyrządami I u o h w y t a m l

“ p w y k . a y w . n l .  w s z e l k i c h  z a w o d ó w
Na|nowooze4nla)azy aystam wykonywania protez I wezaiklch 

irodków ortopedyozno-laozniozyoh 
Wykonu]* kllkunaatolotnl praoownlk Pai.at*owo| Wytwórni 

w Krakowi* za ap*oJa]nym przaszkolenlam ortopad 
w Cantralnej Wytwórni Protez w Warazawle

Dypl. mistrz orcopaayata

JAN SIERANT 
u l . M O STO W A  3

TELEFON 5 8 1 - 7 1
K R *A X  O  W
366 ( - )

k u p n o  i s p r z e d a ż
wi Kich eływaaych
t t l ł t l  mata la wy ch 

■ . -I maazynewych

S T E F A N  R Y S
KRAKÓW  

iłl. Nadwiilanoka Nr 16
Tai. IM-7S 

Sprzedam; toLarnl* i«i- 
trówką, pisaki* wangi, 
wiertarki ilupowe, ailną 
ester >■* »!■ ów Uą, kilka 
wag P» 600 kg, aiuiwa- 
kowo 1 ocwazalzow*. 
< echowane, łożyaka kul- 
»owv, motory elektrycz­
ne, pompy różne, rezer­
wuary, kompresory, pi­
le taśmową atolentką, 
rury, waiy tj anemie yj- 
ne, paay, koi a paao we, 
aeilazu różne, blachę, 
frezy etolarekie i ślu­
sarskie większą ilośó, 
róśna, wiortla szybko­
tnące etolarakie i ślu- 
earskie, klamry budow- 
lano, rwo. Je do eyn, 
aiatki ogrodaeniowo J 
wiolo innyoli raeozy. —  
Równocześnie kupuje 
urządzenia fabryone i 

cąfol maajrnowe.
347 ( - )

t a u : -

budewlaae 
piecowe 
■r. ulowe 
aiuninliwe 

pecyimewam 
żeliwne 

W /  etoiewi
W a g i !  azieelątne 
edwaziuMl, maszynki de 
n lązj, łańcuchy, |weż- 
dzle, widły I narzędzia 
ogrodnicze. 8X0 (—)

p e I e a a: 
TOWARY ŻELAZNE  

E D W A R D  O B Ł o J  
Kraków, ulica Sienna 1.

Tal. 563-28

TRAKTOR ROLNY 
Buldei - Lanz 36 kani

sprzedam

SKŁAD SKÓR
Kraków, ul. Długa 67

316 (— I

K A F L E
ple.*we i kuchenna oraz 
oknda da piatów pal— a

F.ma K. PIETRZYK
K R A K Ó W  

Strademska 8, tel. 570-13
304 ( - )

HUUWWNIa  ^M¥ftORó\v sźkWtłłficH "
W. BALICKI 

Bożego Ciała 2 Kraków Telefon 573-28 
Duży wybór Ceny niskie

Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym
Na żądanie cennik i wzory 865 (— )

Przybory tnewskia waz Iklagi rodzaju
najtaniej sprzedaje

I G N A C Y  K W I E K  

Kraków —  ul. Bożego Ciała Nr 4
347 (—)

ni®, injliiirj oraz gnoatyit nwerawa
dostarcza  firm a

Kraków, ul. Szewska L. 9
tel. 5A1-11.

Hąrtowa sprzedaż produkcji fabryk 
zrzeszonych w Zjednoczeniu Przemysłu 

Motoryzacyjnego. 247 (1-4

Najserdeczitiejaze życzenia 
„ W E S O Ł Y C H  Ś W I A T "  

składa swym wszystkim P. T. Klientom
F-& JÓZEF SIWECKI 

Ceraty —  Cnoumkl —  Dywany —  
Linoleum —  Walizy —  Senniki —  

Worki —  Torby ft>ip.
3P3 (— )_________ Kraków ul. Starowiślna 19

K u r s y
Kierowców Samocho- 

oowycn
JANA SLrtWENKA  

Kraków, Krupnicza 14 
tel. 56673 

Informacje i wpity ca- 
dziennie „d S da IG. 

____________________________136 (■

W O Z K l
autka sportowe

poleca 
„ŚWIAT DZIECKA1* 

K r a k ó w ,  
ul. Floriańska 24 

telefon 553-22 
191 ( - )

M. POLACZEK
fa m ó w , W śiiow it 41. 1. i

HURTOWNIA
Towarów  
Miesz a nych

BIERNACKI
WŁADYSŁAW

K R A K Ó W
sos D i E T L A  66

LUCERNĘ WIELOLETNIA aryg. francuską
I WSZELKIE NASIONA — p o l e c a

HODOWLA NASION I DOM ROLNICZY

C Z Y Ż O W S K I C H
Kraków, ul. Szpitalna 36 — tel. 59-456

_ |  Lrotezy
V (V „ t y  W I 
\ I  V  I  dKie st

W " " '

P ro te zy  jiug-rąlc. A p a -  
'V k ład y  p od  p ła - 
atopy. G om cty

ukrzywieoiu
giużlicy kręgosłupa 

...uUazs przcpukiiDo-
ve Lasy  p i zec i w k oo b - 
>Uemu zo ląd^a, m aci- 
fcy.f ponetymywatłc.

P. T. Odbiorcom

„WESOŁYCH

J Ó Z E F
Przedstawiciel Polsko. 

CZEKOLADY S U

ŚWIAT11 iyeiy 

M A D O Ń  
• Szwajcarskiej Fabryki 
C H A  R D S. A.

359 (— )

„R O LN IK ”
POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA RuLNICZO. 

HANDLOWA  
dawniej Składnica Kółek Rolniczych 

w Rzeszowie, nl. Jabłońskiego 2, tel. 174 i 262

od 30 k.t służy niezmiennie rolnikom 
powiatu rzeszowskiego
BOGATY DZIAŁ NASION  

SKŁADY ŻELAZA I MUSZYN ROLNICZYCH  
ZBIORNICA JAJ —  ODDZIAŁ MIĘSNY 
NAWOZY—MATERIAŁY BUDOWLANE  

Zakup i sprzedaż płodów rolnych, kiazamia 
kapusty i ogórków

S P O R T
Spóldzlalnie Wytwurcza-nandlawa OrganlzacyJ 
Sportowych Wojaw. Krakowakiago w Krakowi, 

stawkaWtka >■ I p. —  Te:. 542-12 
poleca po cenach najniższych 

Ktstlumy epe.towb, buty fo-tba.awa, piłki, dętki, 
"jrirt tenUaowy, oraz wuslki eprzę- ape rwy. 

H U R T  341 (1—8) D E T A L

Ho Cn i cy l
Wymieniajcie zboże na nawozy sztuczna
w najbliższej Spółdzielni Roiniczo.Handlorwej 

Warunki korzysta*-/
Oddział Rolniczy 

„Społem" 
Kraików

227 (1— 2) Warszawska 4

j  uropne ogłoszenie)}
UtiCIĄGACZk^ do śmitin 
oy i pralki produkuje Wy­
twórnia Wesely j S-ka — 
Kraków, Miodowa 4.

858 (1—2)

WOriKI sprzedaje, kupują. 
Naprawia worki, plandeki 
„Oerownia worków'1 Kra­
ków, Sarego IZielons) 3.

344 l - l

CEMENT, glua, trzciua *u- 
iitowa, kafle, lliay, po­
sadzki, oraz wszelkie ne- 
terialy pudeca: Staaitław 
Rzegecińekl, Kraków, ui. 
Szpitalna 3ba7, tel. 580-14.

805 (— )

PAPIER, artykuły biuro­
we, przybory szkolne po­
leca firma stanioiaw Dok­
tor, Kraków, Bożego Ola­
fa 21. 351 (1—3)

SZCZOTKI
t> E D Z L E

wielki wybór 
najtaniej 330(-)

iuzel Pereii
if ri h i, u w,

ul. Starowiślna 10

MARMELADY OWOCOWE  
SOkx OWOCOWE NATURALNE  

ZAPRAWY DO WÓDEK NA CZYSTYM CUKRZE 
JABŁKA PRZECIERANE 

ZNANEJ FIRMY „ G U M N I S K  a 1' 
po cenach fabrycznych

POW IATOW A SPÓŁDZIELNIA

ROLMICZO-HANULOWA
w i A kimO W I c.

* Plac Sw. Pucha S
Teiefoin: 78 i 240

354 ( - )

PA , I ER, przybory szkol­
na. artykuły biurowe pole­
ca po cemaeh hurtowych 
ii rata A. Wlcińeka, Kru 
l  ó w, Meieelaa 15.

86t U—3)

SIEW NIK  SACK okazyj­
nie do sprzedania. Jan Za­
wada, Wyrób i naprawa 
narządzi rolniczych. Kra­
ków, Miodowi, 13.

3 «  (_ )

FABRYKA BIELIZNY I KONFEKCJI

„ P O L O N I A "
KRAKÓW, DIETLA 45 Tel. 536-27 i 556-84 4

>4>*

z powierzonych i własnych materiałów 
UBRANIA ROBCCZE 

PŁASZCZE oraz BIELIZNĄ 
MĘSKA i POŚCIELOWA
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S m a k o s z e !  

ZNAKOMI TE

° o ° o ° ° S °  
, ° ° o 0 o o °

PIWA ŻYWIECKIE
w niezmienionej dobroci

F A R B Y  — L A K I E R Y
Artykuły gospodarcza po eonach fabrycznych

1 poleca:

( Z .  S Z A T K O W S K A
KRAKÓW, Bożego Ciała 23, —  Telefon 583-50

815 (1—CJ

Artystyczna pracownia tkacka 
„S A M O ] )  Z I  A Ł“ 

poleca materiały na suknie, kostiumy, płaszcza 
ubrania, oryginalne kraty szkockie

Projekty artystów malarzy 118 fi—10) 
KRAKÓW, PĘD7TCHÓW 11 m. i

MARMOLADA OWOCOWA DO KRAJANIA 
POWIDŁA ŚLIWKOWE  

SOKI I W INA  OWOCOWE  
ANDFUTY TORTOWE —  KEKSY —  PIERNIKI 

CUKRY FABRYK:
PIASECKI, KRYSZTAŁ, Dr WANDER 
PROSZKI I OLEJKI AROM. DO PTECZYWA 
SALETRA —  AMONIAK —  SODA CZYSZCZONA 

PASTA DO OBUWIA I DO PODŁÓG 
ŚWIECE —  MYDŁO —  MUCHOŁAPKI

SIRAX, SIDOJL I  INNE  A R TYK U ŁY  
GOSPODARCZE I  oPOżYWCZE

lfi|g^ poleca —  hurtownie

D O M  H A N D L O W Y  
Gustaw Kmiecik

KRAKÓW , S trądom 6 —  Telefon 590-74
. 279 Cl—2)

Towary spożywczo -gospodarcze
poleca najtaniej przy największym wyborze

^Ifirma Ó tan isław  Ó ta p cz ijń s tłi i  Ó/źci 
Centrala: Kraków, ul. Miodowa 14, telefon 567.19 
Oddział: Warszawa, ul. Wileńska 27, telcf. 1024.42

Dział spożywczy:
Przyprawy do ciast, korzenie 

Soki —  marmolady 
Cukry —  piemiki 

Wina owocowe —  zaprawy 
do wódek 

Musztarda —  sól 
Amoniak —  soda

Dział gospodarczy:

Mydła —  proszki do prania 
Mydła toaletowe i do golenia 

Pasty do obuwia i podłóg 
Barwniki —  ultramaryna 

Tutki —  bibułki 
Szkła do 1amp 

(knoty
299 (— )'

S I A T K I  
D R U C I A N E  f
DO OGRODZEŃ

kupujcie
wprost we fabryce
Wilhe.m FINH i S-ka
Kraków, Wielicka 22
Tołef. 571.34, 577-00 

274 (1—11)

Akumulatory
samochodowe, rydlowe, 

motocyklowe 
ł a d o w a n i e  

L. K O W A L S K A  
Kraków, Karmelicka 20 

Teł. 580-01
301 (—)

POCZTÓWKI IMIENINOWE

gry, książeczki dla dzieci

INTERPRINT —  B. S. SZCZEPSKI 

K r a k ó w ,  ul. św. Gertrudy 12
340 ( - )

GALANTERIĘ I KOSMETYKĘ
po cenach hurtowych poleca 

F E .  C H M I E L  
Kraków, ul. Bożego Ciała 8 —  Tel. 565 42 

Grzebienie od 85 zł Za tuzin
Wsuwki do włosów od 30 zł za gross 

Kremy od 200 zł za tuzin
Perfrnny i wody kok od 300 zł za tuzin*

C H E M I K A L I A
PR Z E M Y S ŁO W E , F A R B IA R S K IE  i G O S P O D A R C Z E

„ F A R B O C H E M I A "  £
m g r  M. E  R  D  M  A  N  

w K R A  K O W I E ,  biuro: B A S Z T O W A  8 Tel. 807-98
sk le p  : f?vnel< P o d g ó rs k i 2 Te ł, 583«,14 

H U r t  m ie szka n ie  666-57 D E T A L

Najserdeczniejsze życzenia
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T i

zasyła swej P. T. Klienteli

Chem iczna Pralnia i Farbiarnia 
STANI SŁAWA WITALSKI EGO

w KRAKOWIE
CENTRALA —  ULICA JÓZEFIŃSKA 5

I  WSZYSTKIE FILIE 333 (— )

T A Ś M Y  g z P A G A T Y  L I N Y  
SZNURY S Z P A G A T Y  W O R K I

poleca

E. J U S Z C Z A K
Kraków, Mały Rynek 3,

345 < - )

Ś W I E R Z B
usuwa radykalnie płyn 
nlaplamlący aromatyc.ny
„SCAB1 f f t H “
apteczny bom  hand lo w i 
R. M. WITKOWSKI
Kraków, ul. Wielopole 3.
Do nabycia w apteka ćl 
i drogeriach 234 (1—27)

Centrala szczotek i pędzli 
W. ZDEBSKI 

Kiaków, Miodowa ur S
Telefon 552-36 

poleca ponadto pasty do 
obuwia i artykuły gosp.

MAŁOPOLSKA SPÓŁKA HANDLOWA
dawniej: MAŁOPOLSKA SPÓŁKA ROLNA

K R A K Ó W , ul. Św. TO M A S ZA  18
Tek: 581.50/1 Telegr.: Eme6ha

dostarcza ze składów w  Krakowie

N A S I O N A
marchwi i buraków ps stcwnych, koniczyny czerwonej 

peluszkę, g r o c h ,  w y k ę

OTRĘBY ZBOŻOWE ZIEMNIAKI SADZENIAKI
291 ( _ )  .

Wytwórnia Pasów Pędnych I Pracownia Rymarska

JAN B O B E R
PI. Szczepański 0 KRAKÓW PI. Szczepański 0

wykonuj© pasy transmisyjne z wta-snego i z  dostar­
czonego materiału — przeprowadza naprawy, montaże, 
kupuj© i sprzedaj© star© i nowe pasy —- posiada na 
składzie troki do szycia pasów — wykonuje futerały 
na broń, pasy oficerski© i wszelki© roboty wchodzące 

w zakres rymarstwa. 339 (—)

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA

„PRACA"
KRAKÓW, UL. BASZTOWA 24 
Telefony: 557-87, 594-27, 598-19

prowadzi:
w Krakowie 23 sklepy spożywcze, 2 sklepy ze szkłem 
I porcelaną, sklep z mięsem I z wędlinami, sklep 
galanteryjny, sklep komisowy, piekarnię I drogerię.

Sprzedaje:
towary spożywcze, szkło, porcelanę, emalię i artykuły 

gospodarcze w hurcie 1 detalu.

Kupuje:
masło, sery, jaja. mąkę, kaszę, grysik, zboże, owoce, 
miód i  inne artykuły spożywcze 1 gospodarcze n każ­

dej Ilości płacąc najwyższe ceny.
! 842 (— )

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW KOLONIALNYCH  
I  GOSPODARCZYCH  

R C M A N W  N Ę K 
Kraków, ul. Krakowska I. 30, teł. 506-03
Esencje do wódek i ciast, esencja octowa, 
barwniki do żywności, sól glauberska, soda 
oczyszczona, saletra, amoniak, pasty i  mydła

I
i t. p.

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowym

P I E C Z Ę C I E
gumowe wykonuje szybko —  rytrwuik  

JAN WIDLIŃSKI 
Grodzka 28 KRAKÓW Grodzka 28

H iu n r S n  t w,łnl* 1 P «e4l,l * r«  * «  
w m i mówieniem na LOS

I. klasy 47 Loterii do

K o le k tu ry  L o te r ii N r 144 
DOBROSŁA W Y

KRZEMIŃSKIEJ szczęśliwe: k o le k - j
KMIHOW Ryiek 01. 20 (Róg B rackiej),u r y - P r o * ln i «  «

zallernnlem

U L T R A M A R Y N A  U L T R A M A R Y N A

w paście 
jz .  • • ■ _  w opakowaniu 

o d św ie ża ją ca  je(j no ciekowym 
biefizne miłym 
z a p a c h e m

NAJTRWALSZE
L A K I E R Y
do skór, torebek, 
teczek, obuw ia 

i t. p .

»UNBQN«CT
K R A K Ó W

SEBASTIANA 2 0
teiefon 555-/5

I
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H O D O W L A  I SKŁAD N A S IO N
Centrala: Kraków, ul. Basztowa 17. tel. 550-23

0 . .  . .  Katewiee, uL Słowackiego 39. tal. 364-73 
'  Gdynia, uL Świętojańska 38. tol. 272-19

| r e I ■ .  } ----
| w a r z y w  |

| k w i a t ó w  |

Nasiona traw oraz gotowe mięszanki łąkowa i  pastwiskowe 
stała na składsia

,#URTPOL‘
U L .  D Ł U G A  2 9

P O L E C A
H U R T O W O

«  ART. SPOŻYWCZE 
«  K O L O N I A L N E  
+  G O S P O D A R C Z E  
«  K O S M E T Y C Z N E

OTOM

♦  Wgrohg KAWOWE 
c o s  : a - i< i c a

wy i ą c mn o i ć

7ENY NISKIF WIELKI W1TBÓR

309 |

H U R T O W N I A  A P T E C Z N A
Mgr W i t  A l d o n a

Z a m ó w ie n ia  

zam iejscowe  

p o c z t ą  z a  

za lic zen ie m .

I
K a z i m i e r z  F l a k o w i c z  
K R A K Ó W ,  S I E N N A  14 I. p. 

tel. 560-30

U  W  A  G A l U W A G A !
W  HURTOW NI GALANTERII I  ARTYKUŁÓW  

GOSPODARCZYCH  
J Ó Z E F  H A C H W A Ł  

Kraków, Grodzka 6
ostatnio zaszły wielkie zmiany: 

Przybyło dużo towarów i ceny znacznie
zniżkowały 302 (— )

Spokój w dom u
Najsimteoimiejeiy proparat óo auipeinego ■wytępienia: 
„Ineskuk A “  —  pluskiew. „Insektol B“  —  pcnsl. 

„lesektol C“  —  much, karakonów
Spraeiloi hurtowa i detaliczna 
Porad bezinteresownie udzUs;

INSTYTUT HIGIENY GOSPODARCZEJ
Zwalnianie robactwa i szkodników

Kraków, PL Mariacki 1
Telefon 508-21 898 (—)

Ó z c z ę ś liio y c / t Ó u f ią ł
P. T. Klientom życzy 

Wytwórnia wńn i miodów

f/an
K raków , S tarow iś lna 48

296 (- ).

iA*
qWNasiona kapust

poleca ^ _
da natychmiastowej u  D l

dostawy Ł - *  293

.1 F® Lubicz 36/38
_ | f l | Ł  Telefon 590-59
Ę __________ jOferty na żądanie

Wesołych &wiąt P. T- KEenfaun
życzy

Hurtownia Farb, lakierów t arL gospodarczych 
F. SCHOLZ

P e l l s i iHURTOWNIA farby, lakiery, Hukos-
. . S . A M S B  ty, artykuły gospo- 
I  l l l ł l l l l f A  darcze po cenach 
L U D U  ww H  fabrycznych.

Kraków, ul. Dietlowska 55. -  tel. 513-70
  1- —----- -   |

W

9
Z

3
0  

9

1

£

G W A R A N T O W A N Y  B A R W N IK  »

„ T Ę C Z  A “ «
F A R B U J E  K A Ż D Ą  T K A N IN Ę  I  A

TRWALE i JEDNOLICIE! ®

ZAKŁ. PR Z EM. CHEM „AR C U S" I
T . S I T K O w U I  5

KRAKÓW, PL. WW. ŚWIĘTYCH % |

JAN SZUM1NSKI 
Kraków, Grodzka 50, te1. 558.38 

Wytwórnia grzejników i lanifp elektrycznych. 
Sprzedaż artykułów elektrotechnicznych

SKŁAD SKÓR 
I przyborów szewskich 305 (— )

BYTNAR MARIAN 
Kraków, ów. Tomasza 27, tel. 590-75

kupno i sprzedaż skór spoduioli i Tvierzclmich

ó 9 « 4 i e s * s a a t a a » t t t * » « s s s s ś M ó M ó t i  •  m

Tsl.tir.ll) BRZESKO Tel.fr.io

HURTOWNIA 
iia 6ni«ip SpaHiioiai EMia-fiutajdi
i ipsidiiiiiu h m  hHijuiut] utipiiiii

Pol eca:
w miarę posiadanych zapasów dla twych członków f  
W ęjiei, Nawozy Sztacsne Materiały Ba- X 
dowlane, o az dla wszystkich roln.ków J
Ż e is io  Jitiabaw e, n a w ria iy  te - • 
lazn e, b ie ,a  thinaralne, tow ary • 
a p o iy w u e  I F a ta w  i r e s t l w a  *

K u p u j e :  289^-) •

wszelk e pteiy rniiu  ..........  :: , •

W YHUbY BAKELITOWE jak: koia^ety loai&tow&, 
pa,pier«iiłic&, korytka, papieiiuczJu, awiiżacz&, grzybki 
dc cerowania orna weoeifeie opakowania ma kosmetyki 

poleca po osnack hurtowy cli

„B A K E L I  T “
Ini. T. Adamowicz i Z. Oraechowski 

Kraków, pl. Dominikański 2, tel. 577-51

Posiadamy ma okładzie drobną galanterię, jak: grze­
bienie, gmoceki, ig lj, sopiłki, wsuiwJri, jak również 

artykuły kosmetyczne.
Prowincja za zeii-zraaiem. 297 (—)

Sadzonki
Agrestów wielkoowocowych 
Porzeczek h o le n d e rs k ic h  
Malm w ie lk o o w o c o w y c h

z własnych kultur poleca

ROMAN S W IĄ T iiK  
takl&uy B£f»athfi£8 

fairyia Wto*# uw8C8mcl
r j  w  U . r i i a l ^ ,  pow. Miechów.

aż*'

W eso łeg o  A l le lu ja
życzy P. T. Klientom i Sympatykom

F R . J O G A U A
F f l R B I A R N I A  i C H E M . P R A L N I A

Fraków, Dietla 93
(Filii nie posiada)

3J3 (—)

NajtaAsz, k.ród(■> zakupu 
Radioaparatów I matorlałów olektrotectinieznyeh

w firmie:

EUGENIA KACZMARCZYK 
Konc. Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne 

Kraków, ul. Wlolopolo 24, tel. 576-58

„MERKURY" *
Hurtownia T e kstyln o -G alan te ryjn a

Sp. z o. o.

K R A K  O W,  K R A K O W S K A  O
Telef.: 380 54

Poleca:
Najnowsze wzory wełen, kartów, Jed. 
waoi, kretonów, dodatki krawieckie

i inne materiały 
Cęny niskie Ceny nlsade

Najstarsza fiim a 3l2(->

ARTEPOR"
K R A K Ó W ,  u  i. J a g i e l l o ń s k a  L.  9

poleca artykuły elektrotechniczne i techniczne

/ /

D O BR O W O L S K I  —  M O R B IT  Z E R  |
HURTOWNIA CHEMICZNA NU 99. |

Kraków, pl. Matejki 10 

Tel. 502.00, 590.12, adres tedegr. „Domor"
FARBY

LAKIERY
CHEMIKALIA

PASTA DO OBUW IA ,3*!®*
BARWIK W  GAŁKACH „GIMO“ 

ANILINY SKÓRNE 
Wysyłka za pobraniem 290 (—)

ARTYSTYCZNA PRACOWNIA I
WYROBÓW KOŚCIELNYCH Z BRĄZU, SREBRA, 

ZŁOTA ORAZ SZAT LITURGICZNYCH

P r .  K O P A C Z Y Ń S K I  i  S - k »
oóecnio K. STOCKA 

ulica Łtracka Nr 2 KRAKÓW Tel. 578.22, 588.64

Doskonałość systemu, niezawodna technika 
i przyet-y : i l  cena 

dicydujo •  powodzeaiu ktięgowoóo] yrnk lłksp ij

„ C E N T R A  L“
W a s lils  druki s zakresu nowoczesnej oip i s l i t lN  

ksiegowoóol do i abyola:
W  CENTRALI KSIĘGOWOŚCI „ C E N T R A L ”  

KRAKÓW — Rynok OL, Tal. 8IS-91

Tylko
-FARBKA „MERKURY" 

s okrętem 
J«st najlepsza do prania, 
bo nie niszczy bishzny. 
JlTytw. Chem. Merkury, 
KRAKÓW. Straaom 19 

teL 566-15
120 (1—10)

13435430
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HURTOWNIA KUPCÓW POLSKICH
SpUdiieima z o. o.

K R A K Ó W ,  ui. KRUPNICZA 11 TfcLEFON 5 40 -8 5
Towary spożywczo — kolonialne 
W y r o b y  c u k i e r n i c z e  
A r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e  
P a p ie r i a r t y K u ł y  p iśm ien n e

Ceny fabryczne •• hurtowe. Dostawa tylko kup­
com i Spółdzielniom. Cenniki na ią d a n ie
iiumfimz dniem 15- maia br-biura * maaa-
U W w V I H  » Zyny Hurtowni przeniesione zostaną 
do własnego budynku przy ul. Lubicz 9 (dawny 
lokal restauracji „ J O Z E F A 11 obok kolei dworca

osobowego;. ja

Ostrzeżenie
W  ostatnich tygodniach pojawiły się w handlu falsyfikaty wyrobów  

„FRANCK", a w szczególności

cykoria w czerwonym opakowaniu 
ze srebrnym miynniem

W  myśl zarządzenia Min. Aprowizacji i Handlu wytwarzanie cykorii 
jest wzbronione, to też nasza fabryka w  Skawinie od dłuższego czasu 

nie produkuje cykorii w  czerwonym opakowaniu, 
yswiadczamy więc, że znajdująca się w  handlu cykoria w czerwonym 
opakowaniu jest bezwartościowymi naśladownictwem i w  interesie 
P. T. Konsumentów «otrzegamy przed nabywaniem tego produktu. 
Naszych P. T. Odbiorców natomiast zawiadamiamy, że władze kontrolne 
będę ścigały rozpowszechnianie wymienionych falsyfikatów, kenfi. 

akując równocześnie ujawnione zapasy.

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE  
I  .bryka środków kawowych S A. 

SKAWINA
280 (1—8)

„ S A M A  R“
Chemikalia — artykaiy 
techniczne geapadarotir 

domew&KO
rakóirj btradomska 7. 

Tel. b5l-5o > i5ó-47 .—

Ultramaryną, farby, isaie 
ry, kalafonia, eoda, kleje. 
Aniliny, barwniki do Łka 
nin na zimno i gorąco -  
piasty do obuwia 1 po­
dłóg. Środki do prania 
i czyszczenia, artykuły 
kosmetyczne.

CENY HURTOWE 
Prowincja za zaliczeniem.

182 (1—10)

H U R T O W N IA
. EKSTYLNA  

Kraków Grodzka 3, I. p,
Ignacy SO B O LE W SK I

Telefon Nr 542-46
poleca

P. T. Kupcom po cenach 
najniższych:

materiały wełniane — ba­
wełniane — galanterie.

255 (1 -4 )

Specjalista choirób kobiecych 
DR MED

P O G O N O W S K I  B O L E S Ł A W
powrócił 

i ordynuje od godz. 15— 17 
Kraków, Dunajewskiego 3, I  p. teielon 508.88

OGRODNICY 1 MIŁOŚNICY OGRODNICTWA!
Po kilku latach przerwy wyszło już z druku i Jest 

w sprzedaży

„HASŁO OGRODNICZO-ROLNICZE" 
jako pierwsze i Jeuyme czasopismo ogrodnicze w Polsce. 
W Nr 2-gim zna jo ują sie cenne artykuły najlepszych 
naukowców z zakresu sadownictwa, warzywnictwa, 
kwiecaarstwa, pszozeLuictwa, ochrony roślin j prze- 

twórstwa.
Cena numeru o 52 stronaoh druk,- dużego formatu 
i na dobrym papierze wynosi w prenumeracie 180 zl 

rocznie.
Zamówienia kierować wprost do Administracji „Haela 
Ogrodniczo-Rolniczego" w Tarnowie, ulica Matejki 13 

 ■ 168 (—1

TENISÓWKI, płaszcze impregnowane, 
obuwie letnie i sportowe, 

buty gumowe, kalosza i śniegowce
poleca:

L E W A N D O W S K A  
KRAKÓW, Długa 23. Telefon: 537-88

STALME7 “

Każdy rolnik może na podstawie zaświadczenia Urzędu Gminnego 
nabyć po cenach jednolitych żelazo potrzebne w sospoda-stwie

rolnym w firmie

Hurtownia towarów 
żelaznych i artykułów 

J J  ^  x  M x i — ś i !  a a —d A  gospodarczych \
Sp. z o. o. |

Skład Żelaza i Stali uznany przez Ministerstwo Przemysłu 
Centrala Żelaza i Stali w Katowicach

KRAKÓW ul. WRZESIŃSKA 3
Biuro tel. 556-16, Magazvn Berka Joselewicza 19 tei 556-11 

O d d z ia ł w Ł o d z i K iliń s k ie g o  20 tel. 171-61 
Ni składzie pos.„ jbj uczynił emaliowane i żeliwna; odlewy uckiiuu, idwiiniki wialń, gwoździe, takty if

I  LlUUlłb_bjjilMl1ifl j
. k i £UlilUWe, liiG-
uutramy, gwoździe sztan­
darów© wykonuj© Marcin­
kowski, Kraków, Floriań­
ska 8 371 (1—2)

WELONY oraz %ezelkie ar­
tykuły ślubne. Sprzedaż, 
kupno, wypożyczanie. — 
Kraków, Starowiślna 37.

33 (1—5)

„NOWOLIN", pasty do obu­
wia, mydełka toal.Unr. i 
do golenia poleca po ce­
nach fabrycznych —  Biuro 
Sprzedaży „Nowolin" —  
Kraków, Karmelicka 29.

307 ( - )

SZCZOTKI, pedzile —  po­
leca oraz kupuje wszelkie 
surowce „zczotkarskie — 
Wożniak, Kraków, Zwie­
rzyniec, Zaścianeg 18, tel. 
580-12. 288 (—)

MŁOCARNIE, parniki, o- 
kazyjnie sprzedam, ceny 
przystępne, Kraków, Lwow­
ska 28. 329 (—)

UBRANIA męskie, płasz­
cze damskie, konfekcja w 
wielkim wyborze tanio, po­
leca sklep galanteryjny — 
araków, Zwierzyniecka 12.

33 ;—)

ZEGARKÓW faruuwa na­
prawa, sprzedaż, kupno i 
komis tylko w znanej fir­
mie zegarmistrzowskiej. —  
TADEUSZ MACHLICKI —  
Kraków, Grodzka 29.

217 ( - )

FABRYKA PASTY do obu- 
t ta „TRADE" zawiadamia, 
że jej wyroby; pasie do 
obuwia „ P O P U la A N A " ,  
politur, de luksusowego 
obuwia „THE-bEST ", moż­
na nabyć po cenach fa­
brycznych w firmie „SYN­
TEZA", Kraków, Lwow­
ska 21. tSi. 566-86.

HURTOWNIA  
JAN KOLASA— KRAKOJW, 
60ŻEG0 CIAŁA 7 — pole­
ca Kupcom i Spółdziel­
niom po cenach fabrycz­
nych — ouikry, marmolad, 
twarda, biszkopty, keksy, 
kawy Francka, esencje oo- 
tową — zaprawy do wó­
dek — pasty do obuwia, 
świece, mydło, różne .ody, 
szpagat — ŁOPATY STA­
LOWE — oraz inne arty­
kuły spożywcze i gospo­
darcze w wielkim wyborzel 

229 (1— 4)

MASZYNY do ezycia, ro­
wery, radio patefony, pły. 
ty gramofonowe, żarówki, 
części zapasowe, warszta­
ty —  naprawy, tylko Pol­
ski Dom, Kraków. Floriań­
ska 9. 331 (—)

rlEfeUjCHt dia k «  PSL. 
stowarzyszeń wykonuje Jo- 
gef biartzyk, Kr-ksw, św.
ioinasza ze. 125 (1—6)

ARTYKUŁY ELEKTRO I 
RADIOTECHNICZNE

sprzedaż najtaniej Eiemro- 
punkt, Kraków, Senacki 8, 
róg Grodzkiej. Tania, naj- 
ezybsza naprawa radio­
aparatów i wszelkich urzą­
dzeń elektrotechnicznych.

218 ( 1— 11)

Najtiyni.ieji.zy psyjhogra- 
foiog „M ARTYNI" darem 
Jasno widzenia przepowie 
każdemu jego wydarzenia 
życiowe. Określa dokładnie 
charakter, kierunek zdolno­
ści, powodzes'a, rady — 
przeznaczenie. Napisać py­
tania, dat, urodzenia, załą­
czyć 30 zl zadatku. — Od­
powiedzi za zaliczeniem. — 
Osobiści* przyjmuje co­
dziennie: K-aków, ul. Ka­
pucyńska 3/6. 180 (—)

DODATKI KRAWIECKIE,
krawaty, pończochy poleca 
B. Nowakowski, Kraków, 
Stradiomska 7, w podworou.

232 (1—2J

PŁYTY (także połamane), 
patefony, igły, sprężyny, 
adaptery kupujemy. Ton, 
Kraków, — św. Tomasza, 
dwadzieścia sześć. Telefon: 
809-92. 335 (—)

ROLNIKU! Unikniesz nie­
przyjemnego zapachu w 
mieszkaniu gotując pasz, 
dla bydła w Paraiku. P A Ś ­
N IK I 50, 75 i 100 litrowe, 
wiadra ocynkowane, na­
czynia emaiioc.ane aostar 
cza Dom Handlowy St 
Lipka, Kraków, św. Agnie­
szki 2, tei. 501-21. Pro­
spekty na żądanie.

313 ( - )

RYBACKIE przybory po- 
leoa —  kupuje, „Sprzęt 
Wędkarski", Kraków, Kra­
kowska 14.

324 (—)

WORKI -  SIENNIKI -  TAPETY
K iU M ł, TORBY EAMSKlii,

Ta śMY TAFICEjKSiIIE  I  NA SZNURAK.- 
PŁóTNO i  RAWIECKIE,

SZNURY DG BIELIZNY  
tylko H U R T O W N I E  polćcu 

S T . G R A B O W S K I
Telefon 555-24 K R A K  Ó W  Telefon 555.24 

Krakowska 21 (w  podwórzu)

OBRĄCZKI ślubne złote j 
srebrne oraz zegarki, bu­
dziki poleca firma „Czas", 
Kraków, Starowiślna 10.

328 (—)

RADIOAPARATY bateryj­
ne, sieciowe, naprawia so­
lidnie, szybko, tanio „Tech­
nika", Kraków, Jasna 10.

322 (1— 4)

PALNIK I isOSIĘŻNE do
lamp karbidowych dostar­
cza „E6KA", Kraków, liy- 
nek Kleparski 1, tel. 556-90.

94 (1-101

Centrala szczotek i pędzli 
W. Źtfćbskl, Kraków, Mio­
dów 9. teł. 552-36 poleca 
ponadto pasty do obuwia i 
jsrt^ljuigjgojgodarjg^^^^

Hurt Hur t
Wyroby drzewne

Pralki z wkładami cynkowymi, wieszaki na 
ubrania i r^czuiki. hulajnogi, maty do łazienek, 

sedesy i t. d.

K a - D e - T
K R A K Ó W  —  STOLARSKA N r  7 

Telefon 581.45 
_____________________________________  337 (— )

Barwiki do tkanin, wełny, skóry, 
kleje, farby malarskie, chemikalia 
garbarskie, smar wozowy, deKstry • 
nę, nigrozynę, aniliny, ałun i inne

dostarcza najkorzystniej:

„K O R U D A " R. Korzeniowski 

Hurtownia chemiczna, farb i artykułów gospod, 
Kraków, ul. Grodzka 9. Tel. 566.47

336 (—)
CENNIK OGŁOSZEŃ:  

, . 10,
, , 25.—

. 100k-

PrenumeratA wynosi: 

B przesyłką pocztes-ą kwartalnie

Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, nu 1 wiersz mm , *
W  tekście na str. 3-szpalt, za 1 v lersz mm * .  .
Drobne ogłoszenia słowo 10 zł„ najmniej . . .  * . 10<L- „  .  przesył** poczto  a kwartalaie . „ .  .  .  40 zL

Tłuste za słowo 100% drożej. n *  półrocznie . • ■ « .  80 *

Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i  zastrzeżone 50%' drożej. „  m rocznie , . . B • • 150 “

Ogłoszenia tylko za gotówkę. —  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. —  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. —  Od ogło. 
szeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. —  Ogłoszenia zagrrniczne 100%' drożej.

Wychodzi raz w  tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

Wydawca; Ludowe Xow. Wyd. „Piast", Kraków, Basztowa 17. L  p.
Odbito czcionkami. „Nowej Drukarni Dziennikowej'* —  Kraków* Orzeszkowej 7, TóL 664 -Aj p  to ru


